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R e d n k c j a .
Małe. obce śSowo o straszliw ie ak tu ­

alnej treści. D rżą przed .iiiienri urzędni­
c y  państw ow i i p ryw atn i w' iv,em 
stresz-cza się caia nędzy
tych, których tuż dotknęła, urna je-st 
zmorą, płoszącą sen tych, k tó rzy  jej 
przyjścia obaiwfaja si.ę ies-zcz-e.

„Zwolniony na podstaw ie ant. 116 
ust. z dn. .17 lu tego 1922 o Państw ow ej 
bJwżbie cyw ilnej1*. Tg formułę, 'Opatrzo­
ną szeregam i mazjy&k, czy ta  się teraz 
w  każdym  niemal num erze „Mioflłflfo- 
,ra‘ Ile ona pociąga za sobą straszli­
w ych iiragedyj, o tern w iedzą tylko ci, 
k tó rzy  bliżej zetknęli się z nędzą  ma- 
torjalną stanu urzędniczego, tego naj­
now szego, powiojonnogo ty p u  puodeta- 
cjaitu, najbiedniejszego i 
bc.zbronneg.Oi, ‘ bo p ro letaria tu  inteligen- 
c f .

Wszyąpy rozumiemy twaindią konie­
czność państwową, która redukcje 
wywołuje. Stan skarbu Państrwlai wy­
mogą jak najdalej posuniętych o s z c z ę ­
dności,, więc rtiecli jeden urzędnik pra­
cuje za dwu albo i za trzech, choć ma 

jcdiną trzecią płacy przędUojen- 
nej! Dura necessitas. na to merm ra­
dy ! W dodatku w pierwszych latach 
r.1 epodlcgłcj Potetó centralne władze 
warszawskie ziostaJiy zaśmiecone me- 
pjdrzebnym i iitieuikwalifikioiwainiytni ba- 
laytem partyjnym i protekcyjnym. lo­
gi o ciężaru należało się jrotzbyć, to ja­
sno, mądre i słuszne.

Jeśli; jednak redukciu ima przynieść 
spodziew aną ‘korzyść Skarbow i P ań ­
stw a i P ań stw u  w ogóla, nie paw* i na 
być przeprowadzana aimi jzafokwowo 
ani z nadm ierną ene-rgją.

Tym czasem  doświadczenie uczy, żc 
zapał redukcyjny P rz ek rac za  często  
fi an ics, zakreślone intercisam P ań ­
stw a.

Jaskrawy™  tego przykładem  jest 
redukcja, będąca obecnie w toku w  
T. VVy dziale Sam orządow ym  w e Lw o- 
v ńe. Celeini wykionanja udzielonego P . 
Prezydentow i Rzeczypospolitej usta­
w ow ego  pabimimocnictwa dic zreorga­
nizow ania T. W ydziału Samcinzadiowse- 
go „Przez redukcję urzędników 11, p rzy­
słano do L w ow a dwoi delegatów , któ­
rzy, po (ęgodnlfow^m zaledwie rozpa­
trzeniu się wr sytuacja, zawieźli do 
W arszaw y w niosek zm nie jszen i etatu 
T. W ydzialu Sam orządow ego a ż  o 96 
osób, tj. przeszło o trzecia, eręść

Cs tra  Iroinremdakna! Z Jednej tyfko 
•instytucji ma być od 1 stycznia, a  w ięc 
w  środku zimy, 96 osób w yrzucanych  
ną b r u k ,  w  ram iona nędzy. Doisiłow.rie 
w ram iona nędzy , bo ledw ie kilku z 
pom iędzy arc-dukoiw amych otrzym a Peł 
n ą  em ery tu rę , reszta  dostanie aJbo ja­
k iś  lichy ułamek am erytejry. w y s ta r ­
czający do śm ierci głodowej, ailboi, co 
gorsza, tylko trzym iesięczną odpra­
w ę. A że równocześnie z powodlu k ry ­
zysu ekonurnictanego także banki'] i in­
ne .instytucje rtoywaitne paredinkowa.ły 
swoje etaty , wlięc nieszczęśliw ej' ci 
nic mają żadnych wiidohów uzyskania 
jakiegoś zarobku

Rezultat1'*  czynności w arszaw skiej' 
komisji redukcyjnej w  T. W ydziale 
Samorządowymi są tak  drastyczne, ;ż 
proszą się o dokładniejszą analizę.

Przock-wszyatlriieni etnżą w ątpliw ość
anusi obudzić sam sisiau komisai re-

Derby. 27 w rześnia. P rem ier Mac 
Donald w ygłosił tu dziś przemówienie, 
w  którem  w ezw ał konserw atystów , li­
bera łów  i członków partii p racy  do zgo 
dnego poszanowania traktatu^ zaw arte­
go z lrlandją. M ówca bronił następnie

traktatu anglomowieckiego, zaznaczając 
między innymi, żc że o ile parlament 
nic chce przyjąć trasia tu , mCże głoso­
w ać przeciw  rządowi, lecz następstw em  
oiKicgo gipsowania będą m w e w yboiy . 
U ó r J

Kontrola Niemiec.
Genewa. 27 w rześnia. Rada l ig i  Na­

rodów  przy jęła ostatecznie projekt do­
tyczący  międłzynarodoiwej orgm zacj. 
kontroli w  Niemczech i w innych b y ­
łych  krajach nieprzyjacielskich. W  
skład komisjji kontrolnej w ejść mają

przc-dstawkrele 10 krajów , reprezento­
w anych w  Radżie Ligi Narodów. S ta ­
ła  kom isja w ciskow a Ligi N arodów  
pbierać będzie wszelkie informacje Jfc- 
tyczące rozbrojenia krajów, podiegają- 
cych ikontroli. (PAT.)

Zastrzeżenia J.fonji odnośnie do arblrazu.
Genewa. 27 września. W  łonie pierw ­

szej komisji toczą się rokowania, m ające 
na celu w yszukanie podstaw y dla poro­
zumienia z delegacją japońską w kwę- 
slji zastrzeżeń, poczynionych przez Ja ­
ponie odnośnie do pew nych klauzul a r­
bitrażu. Tutejsze kola japońskie zape­
wniają, żc delegacia japońska R razis 
nieosiągmęcia porozumienia, pow strzy­
ma się od głosowania nad protokołem 
w  spraw ie arbitrażu bezpieczeństwa i 
rozbrojenia. (PAT.)

Genewa. 27 w rześnia. „Jouimale de 
G enevc“ om aw iając prace Rady Ligi 
narodów , dotyczące projektów  zorga­

nizow ania kcenitrołi stanu uzbra jenk  d'a- 
wn.iryiah kraiów  nieprzyjarócliskriich, za­
znacza, że myśl kontroli państw  nie­
przyjacielskich przez państw a sąsie­
dnie, jak N ienfec przez Polskę i W ę ­
gier przez R um tjrję  napotyka stale na 
§ihm opozyicję ze s trony  AngJjS i S /w e  
cii, któ.i-o Projektowi tem u spfEecśwdia- 
ją się zasadniczo. W  spraiwiie tej deje- 
gąst Japcinji przedłożyd wmiosek kom­
prom isow y, aby  kraje yyysylaJy 
sv.1ych asesoirów do komisji kointrcl- 
ncj. W ybrano  spacilalną komLsję dła 
rczpatrzeróa spraw y. (PAT.)

Paryż. 27 w rześnia. M arszalek Foch 
ośw iadczy! w  w yw iadzie, że ogranicze­
nie zbrojeń będzie jedynie możliwe po 
uzyskaniu gw arancji bezpieczeństwa. 
Gw arancje te będą bez znaczenia aopć 
ki m ocarstw a zainteresow ane w  o trzy­
maniu pokoju nie uzyskają przew ażają­
cego w pływ u na decyzje genewskie.

Rozbrojenie Francji jest uzależnione od 
rozbrojenia Niemiec. Liga N arodów  nic 
powinna przystępow ać do kontroli roz­
brojenia Niemiec, nie sprecyzow aw szy 
zaw artego w  213 art. trak tatu  praw a, 
przeprow adzania przez organy Ligi Na­
rodów  kontroli nad Niemcami. (PAT.)
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idiikicyjnei. G łów nym  jaj bom iem  przed 
stawicielem , który w  swoich rękach  
trzym ał nici całej akcji, podczas gdy  
drugi delegat zachow yw ał się zupeł­
nie hieirnie, a  w  każdym raaie zapę­
dów  sw ego tow arzysza  -nie ham ow ał, 
był... agronom. Tak, to nie jest om ył­
ka  druku. Do przeprow adzenia redu- 
<kcji w  urzędzie praw n czo-adfninłstra- 
'cyjnym  w ydelegow ano z W arszaw y  

j agronom a, człowieka pwwatocgio, 
dzierżaw cę dóbr. W praw dzie ten rol­
nik byi! przez krótki czas dyrektorem  
D epartam entu w  M inisterstw ie rolni­
ctw a, w praw dzie jest -czławijekiiem 
zdolnym , o głowie o tw a r te j 'i  dużych 
zaletach  orjemtaicydinycli, ale o  istocie 
p racy  biurow ej \  o 'jej arganizacji, o 
w arunkach  i ikonieczin ościach admini­
strac ji publicznej rlie ma żadnego po­
jęcia, ho z naitury rzeczy  mieć go nie 
m oże. To też nńc dziwnego, że okazał 
tendencję do nadm iernego uproszcze­
nia tej skomp]likoiwa”ej admiinilstracji 
pjłfez upodobinionie jej do i?rym:itywnej 
adufnistn-acji rolnej. Nró ulega w ąipb- 
wio-ści, żc, gdyoy redukcję tę prze pro­

w adzał fachow y Ptawnik adm inistra­
cyjny, nie byłby  nigdy doszeidli d!o z-du- 
m ''ewającego w yniku 96 zredukow a­
lnych, bo w iedziałby, że adim)'inisiiracja 
publiczna, Jeśli ma się w zer jw a ć  na 
przykładach zadtodnio-europejskich, a 
nie w schodnich, m usi skrupLiaiune sto­
sow ać  się dlo obow iązujących u^taw
i rozporządzeń, a nadto (iczyć się z 
Prawami nadzorczem i władz przełożo­
nych  Izby kontirolf państw a, to  zaś 
wiszystko w ym aca pozastaw iarua śla­
dów  pisanych w  aktach, a w ięc zna­
cznie większej ilościi sR i pracy, T ż  
w  p ryw atnej adm inistracji rolne1, k tó­
ra  doskonale może funkcjonować, u- 
granicząijąc się do zarządzeń ustnych, 
lub k ro tk x h  niotacek w- kieszorikowym 
natcisie.

A potem cilruga kw estia . Jeśli W y ­
działowi Sam orządow em u mużna było 
za jednym zamachem odjąć 96 sit i je- 
m  się  twiendizi, że mimo to bę^izie 
mogt on dailidj funikcjonioiwać noinnal- 
nic, to fakt ten m ożna tyllco w  d w o ­
j a k i  s p o s ó d  wyaliumaczyć: albo W y ­
dalał Sa m er żąda w y przez cały' czas

sw ego istnienia, tj. od połow y roku 
1920, to lerow ał całą masę darmozia- 
uów , a-ibo wąjrszawska komisja red u k ­
cyjna pomyliła się. Pierccczą ewenn.;- 
ałniaść w ydaje ssę ..w ykluczona, bo 
przecież W ydział Sam orządow y nie 
składa się z biurokratów , pilnujących 
jednostronnie in teresów  utz-^dwczyoW 
ale z senatorów , posllócy, profesja, ów 
un iw ersy te tu  j redaktorów , krórzy 
chyba nie są lióeczuli na interes P ań ­
stw a, a w  dodatku dwukrotnie już re­
dukcje w  pow ierzonym  sw ej piecze 
u rzęd z ie ' przeprowiaidlzaili! Pozostaje 
wńęc tylko ew entualność druga: po­
m yliła się w arszaw ska komisja, k tóra  
sw e wnioski redlukcyjme sform ułowała 
n a  podstawie doryw czego i pobieżne­
go zbadania stanu rzeczy.

1 pom yliła się istotnie! Bo sw ą dra­
końską rcdhfs-cję zapnoponowajla w 
c.zas:e, gd'y D epartam ent gmiiminy J  ■ 
W . S. dld braiku sil nie przeprow adza 
w  dostatecznej mierze tak bardzo kc- 
nioóznj ch lusirracyj gmin i powiatówJ 
kiedy w  D epartam encie fuinidacyjniym 
w  następstw ie ustaw y o przarachow a­
niu zobowiązań p n ;w atnycli i zapo­
czątkow anej już akcji posalskkij o pc- 
mofc rządow ą odżyje kilkaset ireczyn- 
mych od czasu •wojny fmidacyj, kiedy 
rozw aża s .f  pomnożenie agend W yt 
daa łu  Sanrorządow cgo p iw a  oddanie 
m u z powrotem  zarządu sizkół zaw odo­
w ych  i daw nych dróg krajow ych, kie­
dy  w reszcie spodziewane jest w kró­
tkim czasiic utw orzenie w  M ałopolsce 
■czterech samio.-ządów wojewódzkich, 
wobec k tórych  nie kito inny, jalk W y ­
dział Sam orządow y,IPow inion być za- 
rodnią w yszkolonych sił urzędniczych

Jak r.as informują, w  najbeższym  
czasie m ają nastąpić redukcje także 
w innych urzędach lwoiwsfkiclF w  W o­
jew ództw ie, w  P tro  Sikairbowej, w  D y 
rekcji poczt i telegrafów . Niechże smu­
tn y  przykład W ydziału Sam orządow e­
go podziała na Rząd c c itra ln y  w  spo- 
sćib zbaw ienny: niiech przynaliiinniej te 
rcd u k cę  nie w ypadną szablonowo i ze 
szkodą dla adrrl,ini’>shracj: publiicziłei, co 
się nie staittle, jeśli je przeprow adzać 
będą lud.zie napraw dę fachowi.

I jeszcze jedno. P ań stw o  ma obo­
w iązek dbać nse tylko o .równiowagę 
sw ego  budzeru, ale i o zapewnienie 
możności, egzystencji sw ym  o b y w ate ­
lom. Niechże Rząd pomyśli o zatru- 
dniemu gd'.teiniclzięj,tycli niosaczęsnych 
małopolskich inteT.genaklch irfolenarju- 
szów, do k tórych  naw et ustaiwa o bez- 
iroibiOtinych_ nję ma zaistosowaima, a 
których, jedyną w iną jest zaufanie, ;e 
instytucja, do której niegdyś w stąpili,’' 
d a  im chleb eto końca ż y d a . W szak 
k resy  w schodnie potrzebiiją ciągle u- 
Ikwalif.kowanych urzędników, Potrze­
bow ać ich będzie także tw orzący^ się 
m onopol spirytusow y. J. Ł.
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z pierwszorzędnej firmy
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UL. LISTOPADA 92, górny dzw onek 
Od 10 ej do 2-ej i od 3-ej do 5-tej.

i Tramwaj stale przed domem.
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Rosja a Małopolska w s«M
Rosta - donosi:
W  odpowiedzi na notę Poselstw a Pol 

skiego w  M oskwie z dnia 15 w rześnia 
br. Komisariat Ludow y S praw  Zagrani­
cznych doręczył Poselstw u Polskiemu 
w  M oskwie notę tej treści:

„Komisariat Ludow y' S praw  Zagrani­
cznych m a honor podać do wiadomości 
Polskiej Misji D yplom atycznej co nastę­
puje:

C ytow ane w  nocie Polskiej postano­
w ienia a rtyku łów  2 i .3 T rak tatu  Ryskie 
go dobrze są znane Rządow i Związko* 
jwemif, k tó ry  bynajmniej nie kwestionuje 
'ich znaczenia obowiązkowego. Zgodnie 
z  p rak tyką m iędzynarodow ą, sądzi on 
•jednakże, iż zrzeczenie się przez jakikol 
■wiek bądź rząd  pretensji do tego lub in­
nego terytorium  lub kraju w cale nie jest 
równoznaczne z uznaniem przez ten 
rząd wszelkiego m iędzynarodow ego re- 
:gime‘u, ustanowionego, lub mającego 
|być ustanowionem na danem terytorium  
ilub w  kraju (oblasti). W  stosunku do Ga 
licii W schodniej oznacza to, że Rząd 
'Związkowy nie może uznać ustanowio­
nego dla tego kraju m iędzynarodow ego 
statutu za ostateczny, o ile jest on owo­
cem decyzji trzech państw  bez udziału 
w  tej decyzji R ządu Związku Sowiec­
kich Republik Socjalistycznych. Jedno­
cześnie z tern R ząd Zw iązkow y, zgo­
dnie źe sw ą zasada polityki m iędzyna­
rodow ej sądzi, że niema i nie może być 
ostatecznej decyzji o losach jakiegokol­
w iek bądź kraju do tej chwilę dopóki 
rozstrzygnięcie to nie nastąpi w  zupeł­
nej zgodzie z otw arcie i jasno w yrażo ­
n ą  wolą jej ludności.

R ząd  Z w iązkow y musi następnie przy 
upomnieć, że z  punktu widzenia samego 
iRządu Polskiego kw estia  wschodnio-ga 
licyjska by ła  kw estią m iędzynarodową 
ido czasu decyzji R ady Ambasadorów, 
!co nastąpiło praw ie po dwóch latach od 
d a ty  podpisania T rak taiu  Ryskiego. \ a 
iKOliczność, że R ząd Polski uznał tę 

•decyzję za  ostatecznie w yczerpującą 
kw estie, wcale nie zmienia sytuacji ob­
iektywnej, wedle k tórej rozstrzygnięcie 
takiej Kwestię jak wschodnio-galicyjska 
nie może nastąpić bez udziału Rz^du 
Związkowego, k tó ry  nie polecał ani p a ­
uzie Ambasadorów, ani R ządów . Pol­
skiemu obrony sw y :h  poglądów.

Zgodnie z przytoczonem i dowodami 
R ząd Związko w y żadną m ikrą nie muzę 
uw ażać kw estji wsclicdmo-galicyjskie, 
jako sp raw y  w ew nętrznej Rzeczypospo 
litej Polskiej i w  dalszym  ciągu zapatru­
je się na nią jako na nierozw iązany o- 
-katecznie problem at m iędzynarodow y.

T a  okoliczność, że R ząd  Polski po­
w raca  do tej kw estji w łaśnie w  dane] 
chwili, oskarżając przy  tem  Rząd Zwią 
zkow y o całkiem obce mu intencje w trą  
cania się do w ew nętrznych spraw  R ze­
czypospolitej Polskiej, tem bardziej za­
dziwia R ząd Zw iązkow v, że w edług po 
siadanych wiadomości przedstawiciele 
Polski w  tak  zwanej Lidze Narodów  gło 
sowali za  rezolucją w  spraw ie Gruzji I 
,w ten sposób popełnili akt najjawniej 
■ szego i nie dwuznacznego w trącania się 
do spraw  w ew nętrznych S. S. S. R., 
ak t sprzeciw iający się tym  zobowiąza­
niom, k tórych podjął się Rząd R zeczy­
pospolitej Polskiej w  swej nocie z dnia 
13. grudnia 1924 r. w  spraw ie uznania 
Związku".

„Rzplta“ słusznie podnosi, że ta  nowa 
nota sowiecka jest typow ym  przyk ła ­
dem stosowania przez M oskwę polityki 
kaznistycznych w ykrętów . Pretensji do 
terytorium  za Zbruczem rzekomo nie 
roszczą wcale, lecz sądzą, że mają pra­
w o decydow ania o losach tego kraju 
narówni z R adą Ambasadorów. Na 
czem się opierają podobne sądauia?

R ada Am basadorów decydow ała o 
M ałopolscc W schodniej z tytułu trak ta­
tu pokojowego w  St. Germain, po w y­
granej wojnie, k tóra przekreśliła istnie- 
'nie Monarchji Habsburskiej, ale w  imię 
czego miał być p y tan y  w  tej spraw ie 
kom unistyczny Krcmlin?

R ząd Sow ietów  w  braku innych argu 
m entów  powołuje sie na w łasne zasady 
polityki m iędzynarodowej. W idocznie je 
dnak zasady te bardzo są  zmienne, bo,
- o ile wiadomo. Sow iety  nigdy nie py ta­

Wkrfóce Lwów będ/is zdziw i® !
MAE MDRRAY
MAE MURRAY 
MAE M ilRRAY 
MAS m ih R A Y  
MAE MURI1AY 
MAE MURRAY

K r ó l o w a  M c d y  
C zarodziejsko -  p i ę k n a  
B o ż y s z c z e  mężczyzn 
O szałam iająca w t a ń c u  
C u d o w n i e  zbudow ana 
T o  p o e z j a  wdzięków .
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angielskie na uorania męsKie i damskie po 
cenach okazyjnych
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ły Gruzji czy chce należeć do Związku 
SSSR., a przeciwnie topią w e krw i po­
w stanie Gruzinów, pragnących decydo­
w ać o w łasnych losach.

W reszcie czy Rządow i Sow ietów  nie 
w ydaje się możliwe, że naprzykład  po­
dzielając sowiecki punkt widzenia w  
spraw ie Ma'opolski W scnodniej Polska

m ogłaby rów nież zakw estionow ać przy 
należność do Związku Sowieckiego U- 
krainy i Białorusi, k tórych ludność ni­
gdy „jasno i otw arcie" nie „w yraziła  
swej -woli" i co do reg:me‘u kom unisty­
cznego i co do samej zależności od ko­
m isarzy moskiewskich, — Kij posiada 
dwa końce".

Nowy kłopot Donalda.
f M IM  furecka-angfBlsIu.

Londyn. 27 w rześnia. „Thim es" pod 
kreślają, że k w e s ta  granicy m iędzy 
M ezopotamią a Turcją uw ażana jest 
w  Anglji za barozo pow ażna. (PAT.)

Londyn. 27 w rześnia. Radiostacja wr 
L eajidd  kom unikuje: Pogw ałcenie
pnzez T urcję statin, quo w  wiiajecie 
Mossulu, jest rozpatryw ane ohecmte w  
Foreigne oifree. S fery  m iarodajne p o d ­
kreślają, że tra k ta t lozański p rzew idu­
je w yraźnie  że do chwili w ydania 
przez Ligę N arodów  ostatecznej decy­
zji w  spraw ie Mossulu. będzie tam  za ­

chow any statui. quo, w ybieg zaś Tur­
cji, że przew idziany w tiak tac ie  loizań 
skini status quo oznacza stan rzeczy 
istniejący w  czasie zaw ieszenia1 broni, 
nie jest .ni&eem uzasadniony. Jhk dono­
si radiostacja w  Leafield, zostało u sta­
lane w  sposób niew ątpliw y, że regu­
larne wojska tureckie b ra ły  udział w  
napadzie na tery torium  Mossulu, n ad ­
to stw ierdzonem  zostało, że w  odle­
głości kilku mil od lmji dem arkaeyjncj 
znajdow ała się tu recka arty leria  g ó i- 
ska. (PAT.)

,Jlan Oavasa niewykonalny!
BeUhi. 27 w rześnia, k a  zebraniu  ber- 

łińsldej g rupy  niemieckiej partu ludo­
w ej p rzem aw iał m iędzy innymi były 
mim ster gospodarstw a R zeszy  Ramner. 
M ów ca /laznaczyf, że plan D ar esa mu 
siał b y ć  p rzy ję ty  ze w zględów  polity­
cznych i gospoduiczych. O kazało się 
jednak po pew nym  czasie, że jest on 
nw w ykonainy. P lan ten należy uw ażać 
zdaniem R aum era raczej za układ d y ­
plom atyczny, l i ż  gospodarczy, W  
spraw ie p rzystąp ien ia  Niemiec do Ligi 
N arodów  b. m inister podkreślił, że do­

tychczas, Liga N arodów  była n arzę­
dziem w  ręku Francji.

Przystąpienie Niemiec d'o Ligi Nano- 
flOw przyniesie jej Pew ną korzyść, o  
tle Niemcy zosfcama przy ję te  jakc czło­
nek Ligi równiarzpdny z mneml m o­
carstw am i. W  spraw ie poLtyki; \ve- 
-ynętrz-nei Ranjmer domaga, się p rze­
kształcenia gabnratu przez w ciąg tlę  - 
eie nacjanaHsitów do udziału w' w spóI- 
piiacy. Zebrainic przyjęło międizy iinrie- 
mi rezolucję, w ypow iadającą się z« 
w spółpracą nacjonalistów  zarów no w  
Rzeszy, jak i w  Prusiech. (PAT.)

Teproczne prace komisji rozbrojeniowej.
Genewa. 27 w rześnia. Na dzisiejszem 

posiedzeniu komisji rozbrojeniowej B e­
nesz odczytał ogólne spraw ozdanie o 
tegorocznych pracach komisji w  kwestji 
rozbrojenia. Dokument ten jest cennein 
wyjaśnieniem protokołu, opracowanego 
przez kom itet dw unastu i precyzuje 
spraw ę stosowania i rolę R ady  Ligi Na- 
todów , w reszcie podaje charak terysty ­
kę układów  regionalnych. Protokół bę­
dzie przedstaw iony Zgromadzeniu Ligi 
w raz z rezolucją, wszywającą do pod­
pisania protokołu. W  końcu dyskusji 
przedstaw iciel Francji Bontour postaw ił 
pytanie, co się stanie w  razie konfliktu

pomiędzy państw em , które podpisało 
protokół, a  państw em , które nie należy 
do Ligi N arodów  i protokołu nie pod­
pisało Przew odniczący Politis i Be­
nesz oświadczyli, ż w  tym  w ypadku 
będą zastosow ane sankcje. (P A T ) 

Genewa. 27 w rześnia. W iadomość o 
warunkach, posawionych przez Niemcy 
w  spraw ie ich przystąpienia do Ligi Na­
rodów, w yw ołała  w e w szystkich ko­
łach Ligi zaniepokojenie. W dniu dzi­
siejszym po nadejściu bardzo ścisłych 
wiadomości, sytuacja w yjaśniła się i na­
stąpiło pew ne odprężenie. (PAT.)

Krwawe walki w Gruzji.
P ary ż . 27 w rz e ś n i . W  Gruzji trw a ­

ją nadal k rw aw e walki. W  ostatnich 
dniach sow iety  w ysła ły  na Kaukaz 60

tysięcy ludzi. Główne siły Gruzinów 
skoncentrow ały  się w  górach na półno­
cnej granicy. (AW.)

lojsia w GlinacF. frwa n§M
,W iedeń. 27 czerw ca. „N. F r. P rcsse" 
donosi, ża  dw ie kolum ny armii Kiang- 
Su idą na Szanghaj. Obronę Szangha­
ju prow adzi gubernator prowincji Czak 
jang przy pom ocy Rosji. M ianowicie 
w spom aga go arty leria  rosyjska, od- 
uama do dyspozj qji Czang-So-Lina.

Nadto rozporządza on także rosyjskim i 
samolotami. W  koJaćh angielskich u- 
trzym ują, że Rosja użycza także po ­
m ocy pieniężnej. (PAT.)

Londyn. 27 w rześnia „Daily Mail" do 
nosi, że  Szanghaj znajduje się na linji 
ognia. (PAT.)

P. Grucbanip, p. Reich 
i p. sen. Ringel.

Poseł Grunbauir. na łam ach łódzkiego 
żargonow ca „Togeblattu" ogłosił swój 
pogląd „na postępowanie posła Reicha 
na konferencji4 berneńskiej w  sprawne 
mniejszości narodow ych".

„Byłem  — pisze p. Griinbaugi — z a ­
w sze przeciwnikiem, by nasi posłowie 
brali udział w  rozm aitych zjazdach mię 
ćzynarodow ych, na k tórych poruszone 
są kw estje dotyczące żydów  w  Polsce. 
Jasuem  jest dla mnie, że p rzez nasz u -‘ 
dz,al w  takicn zjazdach postawieni je­
steśm y w  położenie tak ciężkie, że jak- 
kolw iekbyśm y postąpili, będzie źle. Rok 
tomu przed zjazdem w  Kopenhadze zau 
w ażyłem  w  rozmowie z  sen. Ringiem, 
k tó ry  uczestniczyi w tym  zjeździe, że 
nam żydom nie opłaca się branie udzia­
łu w zjeździć z pow odów  następują­
cych: w ystąpić i mówić tak jak w  Sej­
mie można tylko w tedy, gdy się jest 
zmuszonym do tego od zew nątrz i gdy 
niema innego w yjścia; m ówić inaczej, 
niż w  Sejmie lub milczeć — znaczy o- 
balić walkę, jaką prow adzim y w  Pol­
sce: więcej jeszcze: oznacza to dopo-
módz wmówieniu w  św iat, że u nas w 
Polsce jest w  stosunku do żydów  wszy 
stko w  porządku

Ale sen. Rir.gel uczestniczył w  zje­
ździe i w ystąpił także z m ow ą o polity­
ce względem nas. Jego m ow a została 
naprzód ocenzurowana przez reprezen­
tantów  klubów  polskich — przeważnie 
praw icow ców , którzy mu naturalnie nie 
szczędzili za to hym nów pochwalnych 
z pow odu jego lojalności i pow strzym a­
nia się od skarg przed światem . Rzecz 
prosta, że jego m owa w śród nas, ż y  
dów, nie w yw ołała  wielkiego zadowo­
lenia. Pos. Reich, k tó ry  rów nież należał 
w tedy  do niezadowolonych z w ystępu 
sen. Ringla, obecnie jednak uw ażał za 
stosowne pojechać na konferencję nu 
dzynaiodow ą w  Bernie po to, aby... nie 
mówić, lub ściślej pow iedziaw szy, by  
milczeć.

P oprzesta ł on na zgoła niepotrzebneni 
w ystąpieniu o mandacie palestyńskim . 
Oczywiście, że pos. Reich zasłużył so­
bie na pochw ałę znanego „judofila" p. ? a 
morskiego Ten ostatni nie zapomniał 
także w  swej korespondencji z Bęrna 
podkreślić, że pos. Reich by ł pierw szym  
k tó ry  w skazał konieczność solidarności 
delegacji polskiej.
Przypom inam  wszakże, że przeciw  tej 

solidarności ostro w vstapili członkowie 
P P S . i „W yzw olenia", nie mówiąc już 
o przedstaw ieniach mniejszości narodo­
wa cli, w  czasie gdy w ybrana został* 
delegacja. Sądzę, że zarów no sen. Fm - 
gel, jak i dr. Reich dowiedli, że miałem 
słuszność, gdy zaznaczyłem , że by .uby  
lepiej i zdrowiej dla sp raw y  żydowskiej 
■yy Polsce, gdyby oni nie uczestniczyli 
•w tych dwóch zjazdacn.

NIEMIECKA TOLERANCJA 
W O B EC  P O L \K Ó W .

Olsztyn. 26 w rześnia. „Gaz. Olcztyn 
ska" donosi o aresztow aniu  grona P o­
laków, pow racających z oielg-zyum - 
Polacy  śpiewali pieśni pofskie, co do-, 
prow adziło  do w ściekłości urzędników  
policyjnych. Kilkanaście pań i pat 
\vś’-ód w yzw isk i urągań odprow adzo­
no do aresztu policyjnego. G azeta ener 
gicznie protestu je przeciw ko takiem u 
traktow aniu  mniejszości polski ej* żtwa- 
jąc, aby  tu  w reszcie  zrozumiano, że m y 
P o lacy  m aniv takie same praw a jak 
Niemcy. (AW.)

LO T ZEPPELINA „R. 3“.

Berlin. 26 w rześnia. Dziś m iędzy g. 
9.30 a  10 Zenpelin R. 3 przeleciał nad 
Berlinem. Liczne tłum y wyDfynęły na 
ulice m iasta oraz na dacny domów, 
aby  przy jrzeć się przelatującem u s ta ­
tkowi pow ietrznem u. (PAT.)

Drezno. 2b w rześnia. Zeppelin R 3, 
pojaw ił się dziś o g. 11.34 nad  miaistem, 
lecąc od s trony  północnej i w ykonał 
kilka, ewolucji. Tłum y ludności zebrane 
na ulicach .miasta, witały sta tek  entuzja 
stycznyira’ okrzykam i. (PAT.)
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,W SPR A W IE ZW ROTU O PŁA T
r SZKOLNYCH.

W arszaw a. (Tel w t)  27 w rześnia, 
te r a s  e rstw r. skarnu w  porozurnieiuu 
z  P re K d ś im  R ady m inistrów  i Min. 
'.św iaty  wmrowadrTo znaczne udogod- 
nfenaa w  systein ie zwratrmi-a funkcjo - 
panoszom  ipanstwowym  opłat szkol- 
nycii pcbranych  za dzieci w  szkołach 
iirjswatriych. Doychcza^> sta ra jący  się 
c zw ro t tych kosztow  urzędnicy wzglę ­
dnie w ojskow i byli obow iązani przer1,- 
kk>dać zaświudcze-Ta ze szkól pań­
stw ow ych że dzieci ich z  powodu 
braKU m iejsca nie zc-stafy do tych szkół 
przyjęte. Obecnie zarządzenie to  zo­
stało amiełnu«ie. Tak Avięc ab y  zw rot 
opłaty  o tizym ać, w y sta rczy  p rzedło­
żyć  jedyme zaśw iadczenie ze  szkoły, 
do które) dziecko funkcjonarjusiza p ań ­
stw ow ego uczęszcza..

KIETW PO W R A C A  MIN. SK R Z Y Ń SKI

W arszaw a. (Tel. wŁ) 27 w rześnia. 
W  tych dniach min. Skrzyński w yjeż­
dża. z G enew y do Paryża. Do kraju po­
w róci S października.

P E R S O N A L JA .

W arszaw a. 27 w rześnia. W  mcii- 
a terstw ie sp raw  zagr. referat Ligi Nar. 
— jak donosi „Przeg. W ieczT  — o b e j­
mie p. Komarnicki, sek re ta rz  noselstw a 
W Belgradzie, k tó ry  należy do składu 
Niecnej de'egacji polskie, p rzy  Lidze 
N arodów . (AW.)

W arszaw a. (Tel. w l.) 27 w rześnia. 
lvomendanite.ru s traży  granicznej ma 
być m ianowany gen. M inkiewicz.

MIN SIKORSKI W YJEŻDŻA ZAGRA- 
N7CĘ.

W arszaw a. (Tel. w l.) 27 Września. 
M inister Sikorski m a niebaw em  w yje­
chać do Francji 1 Anglii w  spraw ie za­
opatrzenia wojska.

W  c m iu  1. p a ź d f c i e r n i k a r .  b-
5189 odbędzie się

c i ą g n i e n i

o pi
po w y g ran ia  6 5 . 0 0 0  d o l a r ó w  :

WYuRAM 4 0 .0 0 f f  DOLhRuW.
1 wybrana 8.000, 1 wygrana 3.P03
10 po 1.000 i 40 po 100 do!.

cena mml — 5 doJarów.

W YROK NA ŁATYSZENKĘ.
W arszaw a. (Tel. w l.) 27 września. 

W czoraj o godz 4 popołudniu w y ro ­
kiem okręgow ego sądu  w  W arszaw ie 
skazany został m orderca  m etropolity 
Jerzego. Laityszenko na dw anaście lat 
więzienia.

POŻYCZKA KOLEJOW A.
W arszaw a. (Tel. wl.) 27 września. 

Zgodnie- z  rozporządzeniem  m inister­
stw a skarbu w  porozumieniu z mini­
sterstw em  kolei, sprzedaż obligacji 

serii p ierw szej 10 proc. pożyczki kole­
jowej zosta ła  zam knięta w  sum ie 50 
m ilionów złotych. P ierw sza  ra ta  u- 
morzenia przypadła na dzień 1 sierpnia 
br. w  sumie 4,012.129.36 zł., poczerni 
pozostałe obbgacje będą um arzane w 
'Ciągu dwudziestu półroczy w  m iesią­
cach k ty m  i sierpniu.

NOW Y DZIENNIK W  KATOW ICACH.
Katowice. (Tel. w l.) 27 w rześnia. W  

dmu dzisiejszym ukazał -się w  K atow i­
cach now y dziennik „Polonią11, daw no 
zapowiadane w ydaw nictw o P. K orfau. 

. tego.

PRZECIW K O  NIEMIECKIM FANTA­
ZJOM .

W arszaw a. (Tel. wl.) 27 września. 
Wobec, fantazji niemieckich o Pom orzu 
żarliw ie popieranvch p rzez socjalistów, 
dfzńsiai w  połudme na placu K atarzyny 
w  Toruniu zorganizow ano wiec preric- 
-'tacyiny.

9 9 D E M O N  Z I E M I
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Lwów, (D ependance Bristol). Legionów 1 9 .

W arszaw a. 27 w rześnia. Pościg za 
bandą z pod Łurńńca trw a  w  dalszym  
ciągu Stw ierdzono, że bandyci usiło­
wali uciec na wschód, ab y  zoiedz do 
Rosji sow. Oddziały pościgowe zam ­
knęły  iim jednak odw rót. B andyci po­
dzielili się na 4 części, k tóre ukryw ają  
się w  błotach pińskich. P ierścień jed­
nak pościgu zacieśnia się dokoła nich 
coraz bardziej. M ieszkańcy pow iatów  
leżących na pograniczu sow ieckem  
m ówią, że ,po stronie sowieckiej zau­
w ażyć m ożna w zm ożony ruch organi­
zacyjny band dyw ersyjnych. (AW.)

W aiszaw a. 27 w rześnia. Pościg ban­
dy, k tó ra  dokonała napadu na pociąg, 
w  którym  jechali wojewoda Downaro- 
wicz i ks. biskup Łoziński, trw a w  dal­
szym  ciągu. W  miejscowości Bogdanó- 
w ka, na północ od miejsca napadu, 
schw ytano 4 bandytów , a rewizja i zna­
lezione dow ody w ykazują, że są to

członkowie bandy. Eanda podnehla się 
na kilka części. Jedna posuwa się na 
północ ku Błotnicy, druga część na B ło­
tnicy i uk ryw a się w  błotach lipińskich. 
Ścigające oddziały obsadziły  błota lipiń 
skie od północy i południa i koncentry­
cznym  ruchem zbliża ią się ku środkowi. 
(PAT.)

W arszaw a, 27 w rześnia. Dnia 27-go 
h n .  pan myilsóer sp raw  w ew nętrznych  
w tow arzystw ie  w ojew ody Doovuia.ro- 
wćczą przybyli dlo Łunipca, igidzie od­
by ł konferencję z m iejscowym i wła­
dzami' adinws/tracyjnyimi i  prokura  • 
torsk.imi w  zw iązku z napadem  bandy­
ckim na  pcciag Pomiędzy stacjam i Pa- 
rabons-kie a Łowczą. W  następstw ie 
konferencji w ydano odporwiaJme zą- 

J rządzenia. W ieczorem  specjalnym  po­
ciągiem udał się p. m inister na Inspek­
cję pogranicza w ojew ództw a now o- 

i girodfekieglo-. (PAT.)

XXIX Walny zjazd TSL. w Krakowie.
K raków . 27 w rześnia. Dziś otw arto  

tu obrady  XXIX W alnego Zjazdu T. S. 
L. P o  nabożeństw ie -w kościele św. An­
n y  nastąpiło w  sali Rady miejskiej rnau 
guraeyjne posiedzenie, na krórem po­

w itał zjazd imieniem rządu wojewoda 
Kowalikowski, imieniem m iasta w ice­
prezydent: dr. W Llgusz, imieniem k ra ­
kow skiego okręgu szkolnego kurator 
Cwiński. (PAT.)

ZAKOŃCZENIE ROKOW AŃ PO LSK O - 
GDAŃSKICH W  SPRA W A CH  KOLE­

JO W Y CH .

Gdańsk. 27 w rezśnia Dnia 27 b. m. 
zakończane zostały  polsko-gdanskie 
rokow am a w  spraw ie siedziby polskiej 
Dyrekcji kolejowej oraz w  kilku in­
nych Lkwesfech. Spisany protokół o- 
h .jmu-.e 8 punktów  uzgodnionych i 9 
rńeuzgodmonych. S p raw y  nieuzgodnio- 
ne rozpadają się na siedm kateigoiii 
tak, że większość sp raw  spornych  u- 
zgodmono. P rz y  '•oanatryw aniu wnio­
sków  polskich i gdańskich w  k wes+ja :h 
ni ntzgodnionych, zauw ażyć się daje 
niezbyt w ielka rozbieżność. Duże u- 
stugi oddali delegaci Ligi Narodów , 
Kaiff Marri-ot i Hian, k tórym  udało się 
ograniczyć kw estje  sporne. W ydaw a­
li on ' dbcysie, sterali się usuw ać trud­
ności. Decyzje w  spraw ach n ieuzgą j- 
nronych pozostaw iono W ysokiem u ko­
m isarzow i lub Lidze Narodów , o  ile 
ładna ze  stron zażąda decyzji. (PAT.)

NOWA SIEDZIBA PROPAGANDY 
BOLSZEW ICK IEJ NA BALKANIE.

W iedeń. 27 w rześnia. „N. W. Joiur- 
'ra l“ dlonclsii, że siedzibę centrum  Pro­
pagandy bolszew ickiej ną Baikanie ma 
być przeniesiona z W iednia do Try.ie- 
stu  względnie Salonik. (PAT.)

ROZRUCHY W  KURDYSTANIE.
M osttwa. 27 września. „Izw icsija" 

donoszą, żc V  persicm  K urdystanie 
w ybuchły  rozruchy  zorganizow ane 
rzekomo przez Anglików. (AW.)

KONGRES RELIGIJNY W  INDJACH.

Delphi. 27 w rześnia. Reuter. W czo­
ra j o tw arty  tu został kongres delega­
tów w szystkich  sek t religijnych. P rzy  
było 300 delegatów . Celem kongresu 
jest w ynalezienie środków  na os.ią.ginię 
-de porozum ienia pom iędzy M ahom e­
tanami a Fnndusami. (PAT.)

J A M E  I TAJNE PRZYGOTOW ANIA 
NIEMIECKIE IDO W OJNY.

W arszaw a. 27 w rześnia. „Gaz. W ar- 
szaw ska“ ukończyła druk szeregu a r- 
tj7kułów, stw ierdzających jaw ny i taj­
ny rozw ój przygotow ali niemieckich 
zm ierzających do w ytw orzenia po tęż­
nej armji. W  ciągu 3 lat żołnierz p rze­
byw a na ściśle fachow ych ćwiczeniach, 
k tóre odbyw ają się co pewien czas. W  
latach następnych żołnierz pośw ięca 
znaczną, ilość godzin na w yszkolenie 
ogóhie. Dla o ficerów 'są  kursa .specjalne 
od 4—6 tygodni, W prow adza się  no­
w e ulepszenia, mianowicie istnieje stuż 
ba obow iązkow a -n-ictylko w danym  
loidzaju bronii ale i w innych. T. np. 
oficer piechoty przydzielany jośt na pe 
wicu czas do artylerii, saperów , kaw a­
lerii etc. Niemcy posiadają również 
bardzo w iek  wytwmrni m ateriału w o- 
jennego zagrimicą. Tak np firmę Jtm- 
kers w Idokmdji i Szwecji, Kruppa w 
Rcśji i t p , co umeinożliwia wszelką 
ingerencję w  dziedzinie w yrobu broni 
państw om  kontroląjąćYm zbrojenie się

DELEGACI FRANCUSCY DO R O K O ­
WAŃ Z NIEMCAMI

P aryż . 27 w rześnia. Ustalono skład 
delegacji francuskiej do rokow ań ekono­
micznych z Niemcami. Na czele delega­
cji stoi minister handlu Rainaldi. Człon­
kami są: Serrys, Scydon przedstawiciel 
m inisterstw a spraw  zagr., Buison, przed 
stawiciel m inisterstw a finanśów Guil- 
lom. przedstaw icie lm inisterstw a robót 
publicznych, Le Favre, przedstawiciel 
ministerstw a rolnictwa i P icquart, przed 
stawiciel m inisterstw a pracy. P oza  tym  
do delegacji należy wielu rzeczoznaw ­
ców. (PAT.)

P O w r ó T  MIN. H uEBNŁRA Z KRE­
SÓ W

W arszaw a, 27 w rześnia. M inister 
sp raw  w e w r . H ubner w raca  28 b m. 
■z objazdu służbowego po kresa ch wsch 
Min i Stef natychm iast po p o w ro ae  złe- 
ry  vazy te  p. Grabskiemu, a ,portem bę­
dzie przyjęty przez Prezydenta: Rze 
ozy  pospolite' (AW.)

W arszawa. (Tel. w l )  27 września. 
Razem z m im strem  H ubnerem  przy-- 
jeżdżą do W arszaw y w ojew oda Dow 
narowisz.

USTAW A O OBRONIE OBYCZAJ­
N OŚCI PU BLICZN EJ.

W arszaw a. 27 w rześnia Do Rady 
m hiistrów  w płynął projekt u staw y  o 
obronie obyczajności publicznej. M a on 
na celu oJcreślenie norm rtrawmyicb wr 
wtalce z zepsuciem w  słowie, a rna  u, 
o iaz lokalach publicznych. (AW.)

ROZSZERZENIE P a RKU UJAZDÓW . 
s k i e g o  W  W ARSZAW IE.

Niemiec. (AW.)

SPRZEDAŻ OŚRODKÓW .

W arszaw a, (Teł. wl.) 27 września. 
Jak się „dowiadujemy, sprzedaż ośrod­
ków  wy dzielanych z majątków7 znani- 
7'kieh w  d rod ie  parcelacji w  najbliż­
szym czask  odbyw ać się będzie w  dro 
%i> przt targu r-ul licznego. P rzy tcm  
zarapcoiia zostaniu prak tykow ana do­
tąd sprzedaż ru  długoterm inow e raty .

W arszaw a, 27 yylrżeśnia. Dzienniki 
donoszą, że park U jazdowski rw W a r­
szaw ie będzie znacznie i ozuzerzony 
iprze-z .zburzenie Szpitala U jazoowskie- 
go i połączenie p arła  z ogrodem  Agii- 
kolą. W ów czas P ark  Ujazdowsk" w raz 
z  Agri-kolą zajmie przeszło  3 w łóki zie­
mi, a w ięc bęazie nieco większy od 
Łazienkowskiego. W  mieis.ee zbirrao- 
nych szpitali w ystaw ione będą gmachy 
dla najw yższych w ładz państw ciw yclt 
praw depodobnie też i dla S em u . (AW.)

POŻEGNANIE O n C E R O W  TURE­

CKICH.
W arszaw a. 27 w rześnia. W czoraj 

yvk-czoreim w  sali nogalu europejskie­
go odbył się  bankiet pożegnalny w y ­
dany  przez rninAu.ra sp raw  ' icojskc- i
wyleli gen. Sikorskiego na cześć od­
jeżdżających członków wojskew ej mi- 1
sjj tureckiej. P an  niimister Sikorek; w  '
przemówfieniiu sw em  w skazał, żc  Pol­
skę i Turcję łączą Jiśe tylko wspólne 
tradycje  i sym patje  ale ta k ie  wspólne 
lintoresa, które znalazły swój w yra? 
yv traktacie przyjaźni, w  nawiązaniu 
stosunków  gospodarczych i w  obecnej, 
w izycie misji tureckiej. Przem ówienie 
sw oje zakończył 'wzniesieniem toastu 
na cześć tnamszalka Gha^i M ustafy Ke 
mała paszy. Odpciwńediziiał na toast 
szef misji tureckiej gen. Nadżi pasza, 
k tó ry  podz/ękował za serdeczne r f jy -  
jęsaie, stwiierd2 :ł, że P o lska  ma bardzo 
dobrą a^mję, śwhrtCTy kiorpuis oificerski 
i zdolnych ganarąló\v, k tó rzy  w iedzą 
co czynić należy. P o lska b y k , jest 
będaie, bo ma sśtną ararię, a  synowiie 
jej umieją kochać ojczyznę. Armja pol­
ska stanie c i b u k  najlepszych armji ca­
łego  św iata. Pirzemóudeuie sw e za­
kończył •wznkisienkiiin toastu  na cześ- 
prezydenta R ze^ypifepo  11 tej. Bankiet 
w śród  miłego nastro ju  przeciągnął 
d o  pófriiocy. (PAT.)

się

Konstantynopol. 27 w rześnia. Urzę-^ 
dciwe kola tureckie w ykazują ż y w .j 
zainteresow'anie się w ystaw ą. W  śla jj  
za specjaliną kom isją koleji anatolijskic: 
dnia 29 bm. zw edlzd w y staw ę  um yśl­
nie .P rzybyły  z A ngory dyrek to r dop. 
handloy/ego Wahid' bej. W  o ^ tn ic h  
czasach doikonatno powrażnyich tran s­
akcji w  przemyśle koszykarekim. AYAraJ 
stą  zahitcescsw anie dla przem ysłu wr 
jennego D em onstrow ano spraw ność 
naszych kuchni polow yah, przyczer 
golow am ł obiad dla dw u Loimpaujl.

NADFMLANE.

(Za tę rubrykę Rewikcia n'e odpowia tl .1

Leopoldyna Kostśsl
wdowa po św. p. komisarzu Izby 
Skarbowej, zaopatrzona św. Sakra­
mentami, zmarła dnia 27 b. r r , prze­

żywszy lat 97 
W smutku pogrążona córka zarre 

sza krewnyc i. przyiacić! i z. ajo 
mych na obrzęd pogrzebowy, któ-y 
odbędzie się dnia 29 b m 0 go zi- 
n;e 3 popołudniu z domu żałoby pizv 
ul. Piekarskiej 16, na cmentarz Ły­
czakowski 5833n
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P t e l i t e t a y 1  M a r n a  # & l
H ^ R R Y  P i E L  S u ^ V ? i f  H i^ .R Y  P tkE L

Z OPERETKI.

„ P a  ? a c . w k 4 4 .

T eatr Nowości rozpoczął tegoroczny 
sezon pod dobremi auspicjami; pierw sza 
już bowiem prem iera zyskała duże po­
wodzenie dzięki sporej dozie nieiraso- 
bliwego humoru. Poważniejszej treści i 
eleganckiego dowcipu nie należy jednak 
szukać w  nowej operetce. T reść można 
opowiedzieć .w jednem zdaniu: s ta ry
mąż, a młoda żona. R eszty  każdy się 
domyśli; naturalnie musi się zjawić do­
pełnienie tró jkąta m ałżeńskiego, wcale 
sym patyczny i m łody pan, ita. To są 
znane dzieje. Aby zaś publiczność nie 
nudziła się libreciści Beer i Lunzer w y­
myślili arabskie aw an tu ry  S pajacem 
praw dziw ym  i udanym , stw orzyli do­
syć zabaw ne epizody, i dzięki temu po­
trafili zainteresow ać. W idz wie w praw  
dzie w  pierw szym  akcie, co nastąpi w 
trzecim, nie zniechęca się jednak tern i 
słucha uważnie, w ybucnając nieraz 
szczerym  śmiechem. W ie również, że 
śmieje się z głupsiw  i często tanich do­
wcipów, ale mozc też dlatego śmiech 
ten jest zdrow y i niew ym uszony. Cze­
góż w ięc więcej potrzeba: jest ruch, ży  
cie, śmiech -rJ to chyba w y sta rczy  dla 
operetki.

Treści .odpowiada m uzyka R oberta 
Stolza, lekka, pogodna i bezpretensjo­
nalna, pozbawiona bom bastycznego pa­
tosu i niedołężnych aspiracji opero­
wych, tak często spotykanych w  mo­
dnych zresztą operetkach. Zwolennicy , 
zaś nowmczesnych '•ytmów tanecznych 
znajdą obfity w ybór rozm aitych shim­
my, foxtrotcrw, czy jak one się zw ą. Ten 
nadmiar modnych tańców  stanowo do 
pewnego stopnia w adę i powoduje mo­
notonię rytm iczną (przew aga taktu  pa­
rzystego i ciągłe synkopowanie). lima 
rzecz, że może właśnie z tego powodu i 
m uzyka „Pajacyka“ podobać się będzie, 
ternbardziei, że de gustibus operetkowej 
publiczności non est disputanaum.

W ystaw iono nową operetkę bardzo 
starannie. Dekoracje dano pom ysłowe, 
zw łaszcza w  pierw szym  akcie. R eży­
seria spoczyw ała w  rękach p. T a trzań ­
skiego, k tó ry  uchwycił w łaściw e tempo, 
wartkie i żyw e, sam zaś jako kapitalny 
strażak w 'yw oływ ał salw y śmiechu. 
'Świetną była p. Rapacka, której duży 
talon; zabłysnął w  całej pchli: w yglą­
dała ntoczo (niezdaw-kowy to komple­
ment), śpiew ała milutko, w grze zaś 
przeszła sama siebie. P . Sow iński może 
* dę „P ajacyka“ zaliczyć do sw ych 
najlepszych; pracowrać należy nad 
stroną wokalna, tembardziej, że jest 
m ateriał. B ardzo udatną postać stw o­
rzył p Roński; nie szarżow ał i by ł do­
słownie bez zarzutu. P . 1 oleska grała 
jak zwykle z dużym  tem peram entem  i 

iywienicm . Niespodziankę spraw ił w v  
stęp p. Burkackiej, k tóra  z roli hiszpań 
skiei tancerki w yw iązała  sic bardzo do 
brze. P . Kopczyński przejaskraw ił sw ą 
epizodyczna lolę. P p . Rylska, Skringe- 

nvna, Górska, Szosland i Szym ański 
isłnżyli na słow a pochwały.
Część m uzyczną przygotow ał starań 

ie p. W ojnarowicz. k tó ry  w sztuce dy 
ygenckiej czyni postępy. N ależy zrno- 
erow ać dynamikę orkiestry, gdyż czę 
to głuszyła solistów.

Na zakończenie wspom nę o udatnych 
ńcach i ewolucjach układu baletmi- 
za p. Cesarskiego, k tó ry  nadto ypraz 
u Jabłońską w ykonał bardzo pięknie 
lcme“ w  trzecim  akcie, 
rzypuszczać można, że „Pajacyk" 

ianuc rekordow ą dość przedstaw ień.
A. M.

ruchy wydawniczego
W ładysław Tadeusz W isłocki: Biblio­

grafia bibliofilstwa i bibljografji pol­
sk ie j. IV: za lata 1921 i 1922. Kra­
ków' Nakładem  Miłośników Książki. 
W ytłoczono w  D rukarni N a m d w e j  
w  Krakowie, 4-o, sir. 38. — 2*u!b.
Poprzednie roczniki cennej Bńblio- 

jdafjl p. W isłockiego w y sz ły  Przy cza- 
opiśmóe ,,ExVjbri's‘Sf' jako części; sMa- 

w e  zeszytów , i w  postaci o d i tek; 
zzrik czwarty ukaząił się

niemniej jednak jest on poniekąd uzu­
pełnianiem astatniego ,,ExlihrM*A; a 
treściiow/o należy doń całkowicie. Po­
żyteczną rę p racę  znamfoniitie wielka 
dkrupulatmość w  zebraniu m ateria łu  i 
dokładność m etody bsbljiograifbzuaj. — 
Obok książek w ydanych  OGełmiG, zgio- 
uradzano starannie artykully ,i zajpćski: 
rozrzucone po rozm aitych dziennikach 
i czasopism ach *. dążenie autora.' db oma 
nmv;aima całości m ateriału  widoczno 
jest na każdej karcie jego D.'Wjo@raf]i. 
Maltdrja-ł ułożone alfabetycznie: wre-
dług au torów  prac zaietóstnow anych, 
albo w edług głów nych stów  ty tu łu  w  
artyku łach  ogłoszonych anonim owo. — 
O rien tac ję  irzeczowrą  umożliwiają obfi­
te  odsyłacze. Co do układu nnoiżnaby 
z autcirem polemizować. O dsyłacze bo­
wiem  nic dają w yrazistego  przeglądu

J
W spaniały rozkw it nauk przyrodnicz. 

w  „wieku pary  i elektryczności'1 nie 
pozostał bez ow ocnego w pływ u i na 
nauki hum anistyczne. W śród  .nlicli .zaś 
zw łaszcza badania językow a dzięki 
zw róceniu się ku dośw iadczeniu oraz 
zastosow aniu  przyrodniczej m etody 

bteitarycznio- porów naw czej w ydały  nie­
słychanie ważne rezultaty . G dy zaś 
zw łaszcza po epokow ych pracach tzw . 
mfodoigramatyków, zrozumiano, że .ję­
zyk mc jest jakimś tylko konglom era­
tom  regu ł i w yjątków , apriorycznie 
drogą logicznego rozum owania u tw o­
rzonych, ale. że jest on jednymi z naj­
potężniejszych fenom enów  żyda ' ludz­
kiego, w y tw orem  jego sił fizycznych, 
psychologicznych 1 socjofogicznych, 
m usiała nastąpić z konieczności także 
i rew izja  .poglądów na zadania i m eto ­
dy  nauczania języków  w  szkole śred ­
niej.

To też, jeżeli gram atyka łacińska 
b y ła dotąd środkiem do lektury i n-- 
teirpretacji autorów , teraz obok zada­
nia dotychczasow ego, miała stać się 
nauką o  języku f cywilizacji rzym skiej. 
Jed n ak ie  negatyw ne przezw yciężenie 
sol (.'ifcsityozncgp gframaStykaliziuiu,, k tó ­
ry  najwięcej zd y sk red y to w ał naukę 
języków  starożytnych  w  szkole, nie 
w ysta rczy ło ; trzeba było stw orzyć  do 
bre noiwe podręczniki, k tó reby  zam d st 
m echanicznego spisu reguł i w yjątków  
nauczyły  ucznia rozum nego patrzenia 
na- język, słowem, k tóreby  go oduczyły 

- bezm yślnego „kuo';a“ a nauczyły nare­
szcie m yśleć i pracow ać, jak się w y­
raził trafnie sw ego czasu filolog H er­
m ann Diels.

Zaw iodły i tu taj próby redukcji mac 
teriału  gram atycznego, trzeb a  bylło 

przystąp ić  do owocniejszej reform y, 
polegającej na naufcowem pogłębieniu i 
ożywieniu m ateriału. G alwanizowanie 
dalsze przeżytków  m artw ych, jakimi 
by ły  gram atyki, nic-igdyś w ystarczają­
ce, Z. W ęclew skiego, A. K nsnow oi- 
skiego i A. Popltińskiego, na' nic się 
przjALnło. bo postępow y nauczyciel 
m usiał i tak  posługiw ać się podręczni­
kam i obcemr, odkąd zw łaszcza Min, 
W  i O. P . zgodnie ze zdrow em i, noiwe- 
mi prądam i na Zachodzie i .naszej m ło­
dej szkole także  w zakresie łaciny no­
w e w ytknęło cele i now e podyktow ało 
wym agania.

Do w ypełnienia tej ogrom nej luki, dla 
szkoły' tak bardzo przykrej, zabrał się 
profesor Sinko, k tó ry  mimo niezliczo­
nych prac swoich i zajęć naukow ych, 
rozumiejąc, doskonale, żc szkoła sredtfiai 
jest p raw dziw ą ostoją humanizmu, o- 
taczn ją zaw sze sw ą szczególną opieką 
i obdarza systematyczni© doskonalen i 
Podręcznikami. M ateriał do gram a tydci 
grom adził $rof. Sinko od lat siedmiu,

ikwestyi, które w  tym  czasie stałly silę 
przedm iotem  dyskusji czy opraę/w ań. 
P row adzą orne do celu ale daleką dro­
gą okrężną. Zdaje mu. się, że bardziej 
celow y i prak tyczny  by łb y  układ r e ­
alny, uzasadniony zw łaszcza w  bibłjło- 
sra fii specjalnej, jaką w łaśnie jest: p ra ­
c a  P. Wiisłookjeigo: hasła  głów ne o- 
znaczałyby  zagadnienia rzeczow e, od­
syłacze w sk azy w ały b y  autorów . N'e 
zarzut to, lecz uw aga polemiczna w  
kw estii przyjętego system u.

Małe sprostow anie: kryptonim —v  
—n  (praw dopodobnie oomyffka, za­
m iast: —r, —r.) w  „G azecie Lw ow - 
skiej", 1923, nr. 374, rozw iązać należy'-, 
zdaje s ię : pnof. W iktor Hahn. W  każ­
dym  zaś razie nie jest nim Podpisany:

S. V . —  w

jak sarn mówi w e w stępie, uzupełnia­
jąc braki z języka łacińskiego w  sw o- 
jem prosem inarium  u abiturientów  i 
abiturjcntek. A pom ew aż już jako mło­
dy docent przed 20 la ty  bez obaw y 
narażenia się „W iedniowi", widząc o- 
bok zalet i w ad y  nauki niemieckiej, 
narzekał publicznie na to, (Eos XIJ. 
19C6. str. 85) „że z  naszą w-ielką szkodą 
austriackie w ykształcenie gimnazjalne 
skazuje nas na pokryw anie sw ych po­
trzeb  filologicznych na targu księgar­
skim niemieckim", uw zględnił profesor 
Sinko obok źródeł naszych niemiec­
kich tarcze fachową literaturę francuską 
i angielska. Dowcipnie, żartobliw ie m ó­
wi on o sobie, że postąpił jak ów  m a­
larz grecki, co to 'm ając m alow ać p o ­
stać pięknej Heleny, sprow adził grono 
na.ioiękniejszych niew iast i •/, każdej wy 
b ra ł jakiś szczegół, zdaniem jego naj­
piękniejszy. W y sta rczy  jednak choćby 
pobieżnie przerzucić ten nowy' podrę­
cznik, aby się przekonać, że m am y tu 
do czynienia z sym patyczną raczej 
skrom nością, cechująca wielkich uczo­
nych, aniżeli z* faktem  rzeczyw istym . 
Miła t<i bowiem książeczka,. . mniejsza 
pod w zględem  form atu i objętości od 
g ram atyk  Samolewicza-Soltysiika, aic 
za  to treścią i jej jakością nieskończe­
nie w yższa, jest dziełom oryginaiuem, 
ulożonem oamodziehiie wedle jednolite­
go planu i założenia a  opracow auem  
dla polskiej szkoły. Podręcznik  ten 
oparty słusznie na gram atyce polskiej, j 
jako na podstaw ie, w ychodzi zaw sze j 
— o ile m ożności — przy  wyjaśnieniu 
ajoigŚJ* językow ych łacińskich od1 po­
krew nych, lub podobnych fenomenów 
języka ojczystego. A że ow ocna ta  m e­
toda nigdzie nie zaw odzi, zaw dzięcza­
m y to tej szczęśliwej okoliczności, iż 
autor podręcznika jest zarow no dosko­
nałymi i głębokim znaw cą języków  i li­
te ra tu r staroży tnych , jak języka, litera­
tu ry  T  kultury  ojczystej.

Nie podobna tu ta j w yliczać szcze­
gółow ych zalet podręcznika, bo zna­
czyłoby to  przepisyw ać tą  książkę, 
zw rócić  jednak muszę uwagę, p rzynaj­
mniej na rzeczy najw ażniejsze. I tak  
na jw iększy nacisk sipoczy\va w  tej g ra ­
m atyce na rzeczach dla szkoły  zayysze 
najw ażniejszych, a  w ięc na mariologii, 
czyli nauce n form ach (część III.) o raz 
na składni (cz. XVI.). Dlatego to obie 
te  partje  g r a m a t y c e  obejmują razem  
aż 233 strony, tj. “Ą  podręcznika. R e­
sztę w ypohliają: W iadom ości w stępne 
(cz. I.), fornct. (cz II.) słow otw órstw o 
(cz. IV”.). semazjologja (cz. V.) i styli­
styka (cz. VII.). S łow otw órstw o. sc- 
maziologję i s ty listykę radzi autor p rze­
rabia ć okazyjnie a zestaw ić je kiedyś 
razem system atycznie na godzinach 
„kultury  staroży tnej".

Naczelną cechą tęgo  podręcznika jest 
naukowe, t. zn. genetyczne trak tow a­
nie zjawisk językow ych. Jaka  izaś różni­
ca zachodzi m iędzy dogm atyczną a na­
ukow ą m etodą, zrozum iem y, jeśli rzu ­
cimy okiem  choćby na następujący 
przykład tylko. Chcąc dowiedzieć się 
czegoś o  rodzaju drzew , miast, krajów , 
w ysp i m iesięcy z gram atyki SamoJe- 
w lcza, m usim y poprostu nauczyć się 
na pam ięć par. 9, złożonego z szeregu 
reguł suchych. Rzecz tę  w  uw adze ty l­
ko do par. 38 swojej g ram atyki tłum a­
czy pro-f. Sinko tak ; „Na rodzaj miesię­
cy  w płynęło appe1!ativuin: mensis (mie 
siąc) m., do którego nazw y miesięcy są 
przydaw kam i przym iotnem i (mensis 
Aprilis, m iesiąc słoneczny). Także w ia­
try  i rzeki, prócz tego, że je sobie w y ­
obrażano w  postaci męskiej, uległy w  
rodzaju w pływ ow i ap p e łh tiyum : ven- 
tus m. (w iatr) i f!uvius m. (rzeka), w ięc 
ventus AquiIo, fluyais Tm eris". Dalej 
omówione są w  podobny sposób roidza 
je drzew', krajów , w ysp  i m iast a par. 
39 załatw ia się z w yjątkam i od tych 
reguł. Chcąc zaś w  razie  życzenia ucz­
nia ułatw ić mu mnemotechnicznie zapa­
miętanie praw ideł, śladem  dawniejszych 
gram atyk, podaje prof. Simko „yersus 
m eraoriales", jal np.: „Miesiące w iatry , 
rzeki, ludy, za m ężczyzn uchodziły 
w przódy; drzew a, kraje, w yspy , mia­
s ta  miały rodzaj, jak niewiasta".

Co to są np. t. zw . „plurałia tantum ", 
nic dowie się w cale  uczeń od Sarnole- 
wiioza, musi poprostu w ykuć tycli kil­
ką rzeczow ników , bez porządku zesta­
wionych. P rof. Sinko w ychodzi naj­
pierw  cd szeregu polskich rzeczowni­
ków, używ anych tylko w  liczbie rrmo- 

rig io j, jak: usta, Wrota, drzwi, dzieje uro­
dziny, obcęgi,, okopy, pomyje, suchoty 
itp. a dopiero potem po wyjaśnieniu ich, 
wylicza alfabetycznie łaem skie „plura- 
i'a  tantum " G dy mowa o rzeczow ni­
kach: jak Athenae, Thebae itp., spo ty ­
kam y tam nasze odpowiedniki K lepary, 
Piaski. Konary.

P rzy k a ld ó w  m nożyć nie trzeba , bo 
już z tego, co przytoczyłem , jasno w y ­
nika, że m etoda naukow ą w yjaśniająca 
rozw ija m yślenie i wspiera pamięć, 
jest zatem  i lepsza i łatw iejsza od dog­
m atycznej, ćw iczącej ic-dnnsłronnie a 
nioraz przeciążającej pamięć.

Dalszą zaletą ogólną podręcznika jest 
jego jasność, zwięzłość, przeglndow ość 
oraz zupełny brak  oschłości, ceclmją- 
ccj zazw yczaj dzieła gram atyczne. Za 
gruntow ną znajem ośe rzeczy  i w iedzę 
ręczy  już sam o zbyt dobrze znane, na­
zw isko Szanowmcgo Autora!

Nie należy w reszcie przemilczać, że 
prof. Sinko s ta ra  się w szędzie o jak 
najw iększą w ygodę czytelnika. W  tym  
celu na paradygm aty  gram atyczne w y ­
biera on w y razy  ła tw e do zapam ięta­
nia, bo przez j ę z y k  nasz oddaavna prze 
jęte i przysw ojone, jak np. sobola, mu- 
rus, m arm or, classis itp.,; W tym rów ­
nież:' celu zaopatrzył on swrą książkę w  
niesłychanie w yczerpujący „Przegląd 
treśc i" ciraz najdokładniejszy „Skoro- 
w tó r  m atery j" 7, niemniejszą w dzięcz­
nością pow itać wrreszcie należy owe 
tak  aktualne roztrząsania, um ieszczo­
ne na początku i na .końcu podręczni­
ka, na tem at: co to  jest łac in a? : na 
co jej się uczym y?; w yrazy  łacińskie 
■w językach now ożytnych: korzyści tłu 
maczenia z języka polskiego na łaciń­
ski itp.

W obec tych rzetelnych wraloirów Pcd 
.ręcznika, k tórego może nam  pozazdro­
ścić niejedna szkoła obca,„,jcsif rzeczą 
pew ną, że ten „aureus Kbellus" profe­
sura Sinki zdobędzie szturm em  w szy­
stkie szkoły polskie i nic ty lko zgod­
nie z życzeniem  autora stanie się nie- 
ustannem  ,.Vademecum“ nauczyciela i 
ucznia przez ca ły  czas tnv an la  natiki 
łaciny, a le  wreźm ie go także doi ręki 
każdy słuchacz filozofii a m oże i nie­
jeden inteligentny laik. Podręcznik ter. 
stanow iący przełom  w  dotychczaso- 
w em  nauczaniu łaciny, P rzy czm l się 
niewątpliw ie szybko do podniesiema 
nauki języka łacińskiego, do jej pogłę­
biania i ożyw ienia, co stanow ić bedrie 
zarazom dla jego autora, k tó ry  ukochał 
śwtrat s taroży tny  i szkołę, najmilszą na 
grodę za żmudną p racę  i trudy.

Dr. W ładysław Chodaczek

i

P;erwsza naukowa szkolna gramatyka łacińska,
Tadeusz Sinko. G ram atyka łacińska. 1924. W ydaw nictw o M. A rcta w  W ar­

szawce. D ruk W . L. A nczyca i Spółki w  Krakowie. Mniejsza 8°, str. XVII.+309
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Z TEATRU MAI EGO.

Profesor Klenow
dramat w  3 aktach Karen Bramson,

przełożył Kazimierz Bukowski.

D ram at duńskiej autorki, pani, czy 
panny Karen Bram son należy niew ąt­
pliwie do bardziej w artościow ych pro­
duktów  zagranicznej literatury dram a­
tycznej ostatnich lat, chociaż nie wnosi 
właściw ie żadnych elem entów nowych 
i pomuno pozorów  głębi w  gruncie rze 
czy głęboKim nie jest.

Sztuka ta, k tóra  przyw ędrow ała do 
K rakow a z paryskiego „Odeonu“ , a do 
nas z K rakowa, przedstaw ia się jako 
dram at scenicznie. uaogól dobrze zbndo 
w any, napisany przez osobę utalentowa 
ną, w  arkana sztuki teatralnej doskonałe 
wtajemniczoną, urmejącą w yszukiw ać 
interesujące konflikty życiow e i prz.cpro 
w adzać je dram atycznie z dużą logiką i 
zręcznością dialektyczną i z niem ałą do­
zą p raw dy psychologicznej, .lest to w  
dodatku dram at w yraźnie ujaw niający 
sw e północne pochodzenie, gdyż w y  
rósł z ducha teatru  skandynaw skiego, a 
specjalnie z teatru Ibsena którem u za­
wdzięcza sw ą ponurą atmosferę, pesy­
mizm, dążność do wnikliwości psycho­
logicznej i tendencję do swoistego ujmo 
wania doniosłych p rrjje ir.ów  (ty c z ­
nych. Lecz tylko dążność, nie realizację, 
ho głębokiego i oryginalnego problemu 
napraw dę w  dramacie profesora Kler.o- 
w a niema.

D ram afyczne tezy  Ibsena, w szyslko 
jedno, praw dziw e czy błędne, b y ły  w y ­
nikami jego każdoczesnego inteicktualno 
uczuciowego, szczerze przeżytego, sto­
sunku do pewnego komnieksu zjawdsk 
życiowych, a intenzyw ność tego prze­
życia nadaw ała jego utw orom  wielką 
siłe suggestji. Takie mocne przeżycie 
duchowe nie jest glebą, z której w y ro ­
sła sztuka p. Bramson. G łów nym  bodź­
cem napisania jej, by ła  w łaśhie tylko 
cheć stw orzenia ciekawego dram atu. 
Karen B ram ron nie m iała do pow iedze­
nia św iatu żadnego słow a nowej ewran 
gelji. Sz.ło jej tylko o w yw ołanie, drogą 
dram atycznego oddziaływania, pewnego 
wzruszenia — i to się jej ostatecznie u- 
dało. Jest to Ibsen, ale Ibsen okrzesany 
i ugrzeczniony, p rzystosow any do w y ­
magań niechętnego problemom i speku­
lacjom teatru  paryskiego.

Na p ierw szy  rzu t oka w ydaje  się, że 
istotą tego  dram atu jest konflikt pomrę 
dźy wielkim, nietylko instynktow nym , 
ale wyroztuimowanjmi i nietzscheańską 
teorią podpartym  egoizmem Kleiiowra 
a dobrocią serca Ellizy, u  której litość 
b e rz e  górę nad miłością i pragnieniem 
osobistego szczęścia. Eliza pośw ięca 
sle ustuwticznie diia dobra Klenowa, a  
raczej dla zmniejszenia jego niedoli,
lecz wKońcu męka przechodzi jej siły, 
więc znajduje w yzw olenie w  samobój­
stwie. P rz y  takiern ujęciu sp raw y
w szystko przedstaw iałoby się jasno i 
prosto: Klenow został uka-any  za
sw ój egoizm, bo stracił jedyną ostoję 
sw ogo ż y d a , sym patja autorki i widlza 
by łaby  w yłącznie po strom e Elizy, po­
stulatow i etycznem u siałoby się zadość.

Ai torka jeefriak w  im ię subtylfzaojf 
psycnio’'ogicznej i bezstronności au tor­
skiej tak porozm ieszczała św iatła i 
cienie, że — mam w rażenie, iż po czę­
ści w b raw  jej intencjom — dram at
Klonowa s ta ł się bardziej wzruu zaijący, 
m t  dram at Elizy.

ć z y ż  prof. Klenow jest Istotnie ta ­
kim pryncypialnym  egoistą i w y zn aw ­
cą teorii siły, jakby to  w ynikało z  je­
go uniwersyteckich, na Niatz.sc.hego 
„genealogj? m oralności'1 opartych tez 
o uic-dpowiedzialności tztowjekfc i o 
'(Trawach mocnych instynktów  i żądz? 
Chyba nie. Klenow — i b er tej całej 
nadbudow y teoretycznej — I y lb y  zro ­
zum iały jako człowiek i nie zasłuży ł­
by na bezw zględne potępienie.

Znaikortłfty i sław ny, łeoz bardzo  
brzydki, ślepotą zagrożony  i naizimeł- 
nlej w  życiu osam otniony prof. Klenow 
ratuje Elizę ■/. otchłani, w  k tó rą  ją po­
pchnęło szubraw stw o ojca, bierze ją do 
. '.'ego domu, daje jej przytułek i w y - 
kiżtełcęnję, W  jógo nodtzi się m -

m ę,tna, potężna miłość dla mei, Którą 
jcanaik ze względu na swój wiek i brzy 
1 ' zt.ę ukryw a przed nią, poprzestając 
na icm, że p a trzy  na nia. ze m oże upa­
jać “ ę jej bliskością i blaskiem jej u- 
tody. Nagle staje przed nirn niebezpie­
czeństw o u tra ty  tego całego, jedynego 
szczęścia w życiu. M łody jego pr.zyja- 
te ł ,  rzeźbiarz W edel, oznajmia mu, żc 
kocha Elizę i chce s 'ę  z nią ożenić. 
C zyż m ożna się bardzo dziwić Kleno- 
wowi, czyż trzeba go uw ażać aż za 
nadczłow ieka i nadegoistę, jeśli broni 
się przed1 klęską, jeśli n'ie jest bohate­
rem etyki. zdoIn3'm  dc poświęceń, 
lecz zatrzym uje Elizę dla siebie, choć­
by  przy  pomocy, dość z resz tą  niewin­
nego, podsirępu? A gdy  potem, już po 

-jego m ałżeństw ie z Elizą, ów  W edel 
znów  się zjawia, ab y  ją zabrać w  
imię ich wzajem nej miłości i p raw a do 
szczęścia, czyż śmów m ożna się  .dzi­
w ić Ki en owo wi, że w szystkim i środ- 
Kami, jakie mu stoją do dysraozycji, usi­
lnie ją zatrzym ać przy  sobie, że upo­
karza1 się przed nią i naraża na śm ie­
szność, wy7mając jej sw oją wielką nu- 
ło-ść i zapow iadając zupełnie s z c z e rz e j 
że zabije się., gdy od niego odejdzie?

Istotnie miłość Klenowa jest tak po­
tężna, że uspraw iedliw ia jego egoizm, 
a  raczej jego niezdolność do pośw ię­
ceń, i w yzyskiw anie przez niego swej 
przew agi intelektualnej i psychicznej 
nad Elizą, że blednie w obec niej śm ie­
szna m iłość W edla, k tó ry  swe uczucie 
uzależnia od  dotrzym ania przez Elizę 
w yznaczonych mu p jzez  niego krótkich 
term inów. A cierpicima tego sam otnego, 
przez nikogo niekochanego i ślepego 
(w  ITT. akcie) starca jest tak wielkie, 
iż blednie w obei niej niedola Elizy.

Klanów iost najlepszą i napraw dę 
raoońo postaw ioną postacią dram atu. 
Imponuje oin istotnie sw ą siłą intc-le- 
ktuulno-psychiczną, sw ym  ro rim a rr , i

»  nmmBnamtanBBMKsnanai; . " m a B f a w K n

LISTY Z LONDYNU.

Piąty kongres
(Od specjalnego korc

W czoraj, zbtomową wyalicczką do 
W indsoru, a potem  przejażdżką s ta t­
kiem po Tamizie od' W indsoru do King­
stonu, w reszcie bankietom  w  „BnjjbSi 
Legion Spouliing Ckibi-e" — zakończył 
się pdąity dbroczny kongres F. I. D. A. 
C.

Co to  .fest F. I. D. A. C .? Fedora- 
.tion In te ra ttee  des Ancreirss Com ba t- 
taims, czyli Międzypajhsznćczy Z w iązek  
byłych kenrbarantów , założony w  P a ­
ry ż u  28 listopada 1920 udku z imilcjaty- 
w y posła  Karola Bcrtrandia, prezesa 
francuskiej „Union NaEonalc des Com- 
baittains“. Jeślj zadanie poiwyiższ-e mu 
isiię ndailo, to dlatego, że Retrtramd po­
trafił sobie Pozyskać poparcie puilfcoiw- 
niika Jerzego  Cuosfilelda, wówiczas p re ­
zesa jednego z czterech związków aa 
giiedskijch, oraz t r a w a  A. W . Kiplinga, 
karranidtura na Europę „Arnerlican Le- 
ig1ntn“.

Cclam F. I. D. A. C. jest czuw ać nad 
tem, ab y  bratersk ie  w ęzły, jakie łą­
czyły wszyistlkrjch Kamtbriianióiw sprzy­
m ierzonych podczas w ojny sćę nńe roz­
luźniały; FIDAC uw aża, że jeśli naro­
dy sprzym ierzone będą zawiszc i szcze 
.rzc solidlairniie postępow ać — nikt .ich 
nie zaatalkuje i pokój Europy będzie za 
pcwniemy. W  tym też kictrunku p row a­
dzi EIDAC sw oją p”opagainid'ę ,

Najlepszą ku temu okazją są dorocz­
ne koingresy. P ie rw s z y  odbył się w 
P jry ż u :  był to kongres konsty tucyj­
ny,-jdinigi odbył sjg w  H r a f l  O rlea­
nie w Stanach_Zed'n(xrzcn3'ch w nok,u 
1921; trzeci znów  w  P a ry żu : czw arty  
w  roku zeszłym  w  Brukseli, w reszcie 
plajty w  Londynie. P o sln m iY śm y , żc 
kongres następny odbędzie się w  Rzy- 
n fe  a siódm y w  rciku 1926 w  W arsza­
wie

Organizacją zapraszającą i .^urządza­
jącą b j t ą  w tym  roku , Bnifcih Legmu" 
która pow stała w  .roku 1921 ze zlania 
•się czterech istniejących orgamzacyj b

sw ą 'znajomością duszy ludzkiej, mocą 
panow ania .nad sobą i gcdnoścat, z  ia- 
ką znosi sw ą tragedię. Bardziej kon­
wencjonalną jest Eliza, która niedale­
ko odbiega od szablonu dobrej kobie­
ty, niezdolnej do walki o  sw ą miłość. 
G roteskow a postać ojca EKzy, szu- 
Iraw ca , będącego do pew nego stopnia 
k ary k a tu rą  Klenowa, udała się au to r­
ce. N atom iast W edel jest kompletnem 
zerem.

D obrej budow ie dw u p ierw szych  
ak tów  przeciw staw ia się alkf trzeci, 
k tó ry  jest prawne av całości zbędny i 
w skutek tego nadszrukow atny niepoPzc 
nnemi scenami

„P to f. K lenow 1' dat Sosmowsltiemu 
snosoPność do .odniesienia praw dziw e­
go i niepospolitego tryum fu sceniczne­
go. ńw ietna  maska, doskonale do p sy ­
chiki postaci dostosow ane ruchy  i ge­
sty, gra, pełna p raw d y  życiow ej ,i dra 
ina,tycznej siły — w szystko  to złożyło  
się ną całość m istrzow ską. M om enty 
takie, iaik w yznanie miłości _ dla Elizy, 
jak cały wogóle ak t drugi, a potem 
scena nad zwłokam i EHzy — nieazęsto 
zdarzają się w  teatrze

P. .lad Wiga Hańska, jako Eliza, 
w srępnj.m 'bojer,] zdobyła sympatję pu- 
błicziniości. k ló ia  składała jej żyw e do­
w ody sw ego uznania. M łoda a rty stk a  
posiada urodę, głos dźwięczmy o  mi- 
łem brzmieniu, oczy pełne wyrazi: i
talent me zaprzeczony o dużej już kul­
turze. W  scenie w yznania miłości So­
snowski znalazł w  p. Hańskiej godną 
siebie partnerkę.

P. Okomieki w  roli ojca Elizy „ tw o- 
tzy? udam y +yp szubraw ca, soframaita- 
m; ratującego się w e własneij opinii, 
p. Rybicka, jako służąca Klęgowa, b y ­
ła. jak -zawsze, bez zarzutu, a p. Hic- 
row ski niewiele m ógł zrobić z b e z b a r­
wnej roli W edla.

W ładysław  Kozicki,

■"m™ '"hw i M em em cu ! 1 r"  c.in o r t

F. I. D. A. C.
andfcuta „Sło w a Polskiego).

Londyn, 22. w rześnia

wojskoiwych W . Brvtd.nji. Obejimuie 
•ona, dziś około milioma członków, a na 
jej czele sio ją: jako patron  Edlward ks. 
Wa.yi;, jaJro prezes honorow y M arsza­
łek Earl Haflg, a jako prezes rzeczyw i­
s ty  p. T. F. L ister, W iceprezesem „Bri- 
tish  Legiołi“ i jej przedistawiidieleui v; 
FIDAC jest j>ułlk. Crosfield, sekreta- 
irzerr( tgeneralnym organizacji angiel­
skiej jest -pułk. E. C. Heath.

W ym ieniam y te nazwiska dlatego, 
że nasi 'koledzy angielscy śWietiniie się 
z zadania gospodarzy wywiązali,. Nie- 
tylko kongres odbył się bez żadnych 
tarć  ani s tra ty  czaisa, ale „Brltish Le- 
gilon“ Potrafiła stw orzyć  dokoła n;ego 
sym patyczną atm osferę, sprawLająicą. 
że każdy  czu ł się. Jalkby w śród  sw oich 
starych  znajomych, Pokazano nam r„:e 
tylko stolicę W . B rytanii i jej pam iąt­
ki, Cam bridge W bndsur i okolice Lom- 
djmu, a co najw ażniejsze zaproKzmro 
nas d!o kilku dlomów amgielslk cli, gdzie 
nroglPmy lepiej n 'ż  gdziekołwiefk :u- 
daicj zetknąć się z praw dziw ą Anglją.

K ongres trw^ał wtjigóie dm o se n t, z 
czego trz y  b y ły  poświęcone na w la- 
śdiwą pracę. O tw orzony dnia 15. w rze 
śma w  jednej z sal now ego gmachu 
„Londion County CounciP, kongres 
wwłonił zaraz cztery knmor,je, a mia­
nowicie: i) pokoju (prezes: poseł fran­
cuski Marcel, H eraud; spnrwozdawu:a: 
generał angielski s k  FT-ediar1̂  M auri- 
cc):, 2) propagandy (órezes: generał a - 
m erykanski EdWard J^ogam: siprapvoz- 
daw oa porucżnlk nimuńsftli Jerzy  
O ló d ), 3) ofiar w ojny (prezes, b. mini­
s te r włoski pensji w ojskow ych Rossi­
ni; sprawki zdaw ca Firamouz Fonitenail- 
lc); 4) sta tu tu  i finansów  (prezee : ge­
nerał angietliski Sandbach: spraiwoizda- 
w ca: m ajor .rumuński B oetescu).

W  każdej komisji naród, db FIDAC 
n a leżący  miał sw ych przedwtawioieii. 
W ogóle należy do zw iązku 9 narodo- 
wośęii, ą m ianow kL ; F ^ c t i a .  W  B ry­

tania, S tany  ZjcdńocZone, Belgia, \Wo- 
dhy, Polska, Rumunia, Jugosław ia i 
Czechosłow acja. Polska po rąz pierw ­
szy  w kongresie uczestniczjtła i diate- 
gb na posiedzeniu inauguracyj>nem zgo 
•tovvano jej gorącą ow ację Jeśli Polska 
tak późno do, FI PAC się Przy łączy la, 
to  dlatego, że nie posiada dluty chczas 
centralnej organizacji b. w ojskow ych, 
a  żadbn z kilkunastu istniejącyicn zwią­
zków z inicjatyw ą zapisana się do F 
I. I). A. C. nie w ystąp ił. W obec tego- 
mfcjaitywę tę wzjął na siebie paryski 
Zw iązek kom batantów  polskich we 
Francji i wciągnął do FIDAC najpiorw 
Związek pow stańców  J wojatków za- 
cbodn.iej Połsk?, a potem Związek Hal­
lerczyków . W  mlllędzyczaisie powstalla 
w łoufc Z\Miązką H allerczyków  inicja­
ty w a  wytwoizeniia Związku ZwiJąaków 
b, w ojskow ych w  Polsce, fnicjaitywa 
ia nie została jteszcze całKowfcie zrea­
lizowana, ale uczympno już pow ażny 
krok naprzód! p rzez w ysłanie do Lon­
dynu delegacji, w  skład której wcsUi 
Rrzedstawicitele zw iązków  formalnie 
do FIDAC jeszcze mię należących.

Skład delegacji polskiej był następu­
ją c y . pp. B ernard  Śliwiński (prezydent 
m. B ydgoszczy), Daniel Kęszycki ,(b. 
ko.nsul generalny  w  Opolu) i mec. Z y- 
Sm unt Głowacki reprezentow ali Zwią­
żcie Pow stańców  i W ojaków  zachod­
niej Foilski; pp. Józef Słanoiciłislk! i T a­
deusz ?kan’zyniski — ZwiązeK H aller­
czyków ; pp. WnssoiwisM i Smogiorzew- 
ski — Zwią.zdk kom batantów  polskich 
w e F rancp; mec. S tam slaw  Szurlej — 
Zw. Oficerów R ezerw y; p. M arian 
K antor — Zw. Inw alidów ; por. Jąa  Ro 
skasz — Zw  W eteranów  PuLsfkćch z 
Ameryki. Delegaci obrnli z pośród sdle- 
b>e na p rezesa p. Skarżyńskiego, k tó ry  
z wtclkim -taktem)1 Ikbczyścfią dla potside- 

go Imienna z w łożonych nar funkcji się 
w yw iązał.

W  dnodfee z Polski dlo Londynu de­
legacja zaitirzi-maia się w  P aryżu , gdzie 
ZwiązeK paryski urządził z tej okazji 
dwśs /rnanifosuaicje: u roczyste złożenie 
wńeńca na gmobfe Nieznanego Żołnie­
rza Fian-c.V, oraz bankiet Pod Przewód 
nictw em  posła ChlaDowskiiego, kiary' 
dio ZwL-zfcu b. K om batantów w e F ran­
cji — jak i wtogók dio scszystkich or- 
gianizacyj omigiracyjnych spraw ie pol­
skiej służących — przychylnie baidzo 
siię obnosi.

W  Londynie Podjął delegację polską 
obiadem  w gujach-n poselstw a p. Kon­
stan ty  Skiinnajnt, poseł Rzoltej, w  oto­
czeniu w szystkich siwych ’wrspółp,-aco- 
wriików, P m y  deserze P. Poseł po-witał 
nas jako przidlstaw ieieli tych, którzy 
za Polskę ^ brom ą w  ręku walczyli, a 
k tó rzy  dziś piracuią w  m iarę sw ych sil 
nad utrzym aniem  pcKO-iu przez zacieś­
nianie b ratersk ich  węzłów w  bojach 
zadzie,rżgniętycli. Odirowictiział naszem 
ńm.icnlem moc. Szurlej, dając w yraz 
szczęściu, jaikie -rozpiera serce każdego 
Polaka, zc.ajJlująoego się w  gauachu 
.pcisclstwa Rzplte-j w  stolicy w ielkego  
-kraju, tej Rzpltoj, o którą dziadowie i 
ojcowłe nasi sę® krw aw ili, a ktć-rą na­
sza generacja dopiero zrealizow ać po­
trafiła.

W  hście nastęjurym  om ów m y rezo­
lucje kongresu i przebieg jego j t c .  Tu 
zaznaczym y tylko, ja/k się odbył „i-ol- 
fiki dz-eń“ kongresu Jest w zw;yc>:a"ii 
FIDAC, że pedijzas kongresu każdy na 
ród m a swój dzień, to  znaczy, że tego 
diva jego Przedstawiciel odpowiada na 
'wszc!(k:e powtiauką. d^ę-kuje za j.rzy- 
jęcia, słowem  jest ofićialnom m ów eą 
w  imieniu w szystkich. Upraszcza »  
sytuację i zmniejsza znakom'ei'e iLaść 
przm-niówień. Orkóest-a zaś, aby  u'e 
grać 9 hym nów  pod rząd, wykonuje 
tylko hymn narodu przyj,mują-cego i 
„narodu dira'la“.

Taki dzień w ypadł dla Polski w 
czw artek 18. bm. D ira  tego podejmo­
w ał nas bimmistrz Fulhant
har-'<ietęm w  restauracji „Clare-nJon' 
Na pow itanie odpowiedział w  'im'eniiu 
FIDAC P. Skarżyński, jurezes delegacji 
polskiej. ośwfeidczaRc, że mowi imie­
niem narodu sprzym ierzonego, dla Któ­
rego wojna trw a ła  o 2 lata dłużej niż 
dla w szystkich kmych, ańbowóem od 
w schodu bronić si-ę m usieliśm y ptrzed 
boiszewfzmem. „Ooroiniffiisimy sćę z w y-
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■oięsRo — mówi! P. S. — i dzńęku ten nu 
Europa cala  cieszy się d^iś' potoojem... 
1 iny rokoju gorąco pragniem y. »!e 
■bronić b-ętdzfemry 'dlo upadłego tego 
w szystkiego, co liattn ttraichłitiy iuko P o l­
sce  przybaaity". B urza oć Jask ó w  sło­
w a' te  nagr-odE^a, ptoczein m ów ca zło­
ży ł ho łd  amgieiskiej goścdmjości i szla­
chetności.

Ogóloe w rażenie z kongresu  w ynie­
śliśm y takie, iż solidlacność mcigazyso- 
jusamcza i utrzym anie węząow b ra te r­
s tw a  broni — to w  kołach b. woLIco- 
w ych  angielskich nie puste s b w a  b y ­
najmniej, ale bardzo  rea lna  treść.

Kazimierz Sm ogorzew ski.

Kronika przemyska.
Pizem yśl, 27. w rześnia.

Akcja zapomogowa dla rolników.
Szereg gmin tut. powiatu, gtów m e ześ 
Duńk-owiezki, Dnu owce j Żuraw icę na- 
wtiodz-fy z w iosną tego roku  żyw ioło­
w e gradobicia,, kttćre zupełnie zniszczy­
ły  zboża, jarzymy naw et. Na skutek  m- 
farw encji tut. s ta ro s tw a  a Przy bardzo 
p rz jd iy ln c m  poparciu p. w ojew ody 
Zimnego, rząd postanowił tym gminom 
ppzyjść z Pomocą, k tó rą  później ocię-to 
ogólną alkcją zapom ogow i, Jaka rząd 
wdlrężył dla cą)!'ego państw a. P ow iat 
przemyski jaJktoś jednaJk tfle m a s w .ę -  
śefe. do tej akcji. P o  doi aźnem  rozdzie­
leniu rcw nych  kw ot miano p rzy s łan e  
do rozdziału pożyczók. o podMaulzie 
wdkslowym . Akcję finansow ania po­
w ierzono Bankow i rolnem u w  vVar- 
szaiwie k tóry  w MaŁopolsczi miat dfefa 
łać w tyrm  kierunku za- pośrednictw em  
Centralnej K asy Spółek rolniczych \vc 
Lwowie. A poniew aż realizow anie o- 
w ych  nożyczek w e Lw ow ie połącz )- 
neby bylto ze zmacznemi toosatami dla 
stron, s ta rostw o  tut. w  m yśl instruk­
cji w ojew ództw a przeprow adziło Per­
traktacje z M. Kasą oszczędności, bio- 
ra z chęc ą zgodziła się na pośredni- 

. ot w o. Żuaw ailioby się, że poszkodowani 
poiwinui już dostać ow e pożyczki, sta­
ło się jednak inaczej, albowiem poka­
zano się, że lw ow ska C entralna Ka^a 
Spółek ro!n. nie jest kom petentną w  
tej 'spraw ie i że w szystlde Prośby 
przesiała dc P anku noinogo w  W arszą 
wfe, a tym czasem  cicSpowtedrti fuindusz 
by i * już w yczerpany. I przys'4'a znow u 
sprawca zboża na za śew . Z tego kon- 
tyinge.ilta  przeinaczono dla P rzem yśla  
10.5 wagona. Akcilę rozdziału ujęło w 
swoje ręce M ałopolskie T ow . Rolnicze 
Przyjechał ze LwO'Wa delegat tegoż 
T.wa i w  poirozumSenhi ze stajroistweni 
ustalono już daty  rozidżlalu. A kiedy 
już- o  tem zawiadomiono mtaresowia- 
nych, przybiega do s ta ro stw a  ten  dele­
gat i oznańnia, że zboża jeszczę niema, 
żeby odw ołać zarządzenia już w ydane. 
1 jak dotąd zboże nie nadeszło, a  dla­
czego. niewśaldbmo. M ożeby Małiopol- 
dkie T ow . Rolniczo w yjaśniło  dlaczego 
dotąd n;e nadeszło owo zbo^-e? Kto tu  
zaw inił?

P roces Kapcia i tow . W e czw artek  
późną nocą zapadł w yrok  w  procesie 
Kapcia, skazujący go na 16 łat ciężkie­
go więzienia, K om orowskiego na dw a 
lata, Kowalskiego na rok. SkSrkę zaś 
sąd  przysięgłych uwolnili. Zaznaczyć 
muszę że dw aj ostatni odsiadują już 
karę 12-!ctn:cgo. więzienia z w yroku 
sądu doraźnego.

Życie polityczne. A nonsow any przez 
„Ukraińskij ITolos** w iec spirawozdaw 
czyr posła klubu bkitorusikiago S. P od­
górskiego (Pkłhoirskoho), k tó ry  naw ia­
sem mówiąc pozostaje od dłuższego 
już czasu w  żyw ym  kontakcie z pew - 
iraymi tu t. politykami ruskimi, zgrom a­
dził wr Piątek w  sali Narodnego Domu 
pew ną ilość wtaśc-ian j -nieco -intcltgen- 
cji miejscowej. O brady, któremir takty- 
czn:e kioinowaif Ir. Zahajkiew.cz, obra­
cały się głów nie około  now ej u staw y  
szkolnej, przyczem , rzecz naturalna, 
mówifóno o różnych ńmyah „krzyw - 
dach“ k tó re  się dżiejg. na „naszej*1 (czy 
taj ruskiej) ziem:. Ciekawym  zjawi­
skiem było wystą;Pienie w  dyskusji po 
sła kom unistycznego Łańcudw ęgo. k ić
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reg o  szerokie -  to row y  internacjonał 
nie Żuta Lad ujścia w  tym  ruskim r u ­
czaju.

Życie sportow e. W  niedzielę 28. bm. 
rozeg ra  „Polonia** m ecz o mastrzo- 
s.twc z lw ow ską „L t-ch ią .

Persenkówka.
Na kartach bohaterskiej obrony Lwo- 

w a szkarłatem  krw i ofiarnej rysuje się 
potężny epizod, k tó ry  streszcza się w  
jednym w yrazie: Persenków ka. Mieści 
on w sobie now ą kartę  bohaterstw a na 
szego żołnicrza-ochotnika, przetkaną 
nieustraszona jego odw agą, przeogro­
mną ofiarą, zimną pogardą śmierci, tą 
jakąś niepojętą b raw urą, wobec której 
rozw iew ają się kmicicowe zapędy7.

Sześć lat ptaw ie już mija, gdy na tym  
południowym odcinku rozszalała zacie­
kła b itw a ^  w  której potężny atak nie­
przyjaciela, i ozporząazającego silami 
kilku kureni, uderzył o pozycje garstki 
Obrońców7 Lw ow a. T w orzy ł ją drobny 
oddział Abrahamczyków7, rzuconych na 
trudną pozycję tuż przed pamiętną w  i 
gilją, w  czasje które; planow any był 
głów ny atak, zm ierzający do zaw ła­
dnięcia stolicą kraju. Przesunięcia sił 
nieprzyjacielskich opóźniły nieco termin 
ataku, k tó ty  po w stępnych utarczkach 
rozwinął się z dniem 27 grudnia do gra 
nic natarcia olbrzymie: przew agi sił ru ­
skich. W  dniu tym  p ierw szy  koiomyjski 
kureń, wzmocniony dwiema sotnam i, 

i zajał Żubrzę ; ruszy ł na Kozielniki i P er 
senków kę. Szeroko rozpiętej tej linji bro 
ni drobny oddział rotni. D ra Romana 
Abrahama: u reduty Kozielnik czuwa
jeden pluton pod por. Holakiem i ppor. 
D r W ekslerem -W ierzbow skim  z obsa­
dą dw7ćch karabinów  m aszynow ych, na 
Perscnków ce oczekują natarcia dw a plu 
tony pod por. Iwmnem Skalkowrskim i 
ppor. Józefem Mazanow7skim z dwoma 
karabinam i maszynowemi pod ppor. Fr. 
W ąsow iczem  — tu w7 centrum  całej bo­
haterskiej obrony nici w iązał dowódca 
oddziału, rotm . Dr. Abiaham — w re- 
szcie Leśniczówki i Bodnarów kt broni 
trzeci pluton pod kap. Bolesławem  Za­
jączkowskim  i ppor. Olejniczakiem z k a  
rabinem  m aszyn., kierow anym  przez 
podchorążego W lad. Gettmana.

W południe padają Kozielniki, nie­
przyjaciel dociera do toru i oskrzydla­
jącym  ruchem atakuje Persenkow rkę. Za 
cięta w alka toczy sie o willę Bófflinge- 
Ta, k tó ra  trzykrotnie przecliodzi z rąk  
do rąk, aż wreszcie zostaje odbitą dzię­
ki braw urze ppor. M azanowskiego. W  za 
ciętej tej walce pada śmiertelnie ranny 
ulubieniec „Straceńców** 13-ietni Antoś 
Petrykiew icz, dzielny Obrońca Lw ow a 
z listopadowych w alk na „Górze S tra- 
cenia“ — ginie sekcyjny J. Zaziemski, 
opatrując rannych, ciezko ranna pada 
sanitariuszka Stan. Klimkowska. Połu- 

i dniow7ego stoku Persenków ki broni por. 
Skalkow ski i w  pełnej niesłychanego, 
hartu walce odoiera sześciokrotnie ataki 
w ioga i cudów w aleczności dokazuje, 
w  leśniczówce w alczy kap. Zajączkow ­
ski i podch. Gettm an w  sile 10 ludzi, ze­
w sząd zamknięci i otoczeni. Na całej 
linii, bronionej przez drobny oddział A* 
braham a, w re przez- cały  dzień rozpa- 
czna w alka w  zaciętej obronie ostatniej 
linji przed miastem Nieprzyjaciel po­
niósł znaczne, s tra ty  i zaniechał ataku

Pod wieczór 2S grudnia w  sile dwóch 
tysięcy żołnierza podejmuje nową pró- 

l bę w darcia się do miasta. Nadszedł stra

szny wieczór, zbliżyła się k ry tyczna 
noc. W śród gęstej zawieji uderzyło mro 
w iej ruskie o pozycje Dolskie, W yw iązu­
je się zacięta walka, w  której w scho­
dniego krańca Persenków ki bronią z po 
gardą śmierci por. fiolak i ppor. M aza- 
nowski Na oosterunku „pod krzyżem** 
w alczy odcięty od tow arzyszy  ppor. 
M azanowski w raz  z sześciu żołnierza­
mi a gdy ta  drobna garstka zostaje roz­
bitą — broni się dalej przeciw  całej so­
tni, aż padnie ciężko ranny, by po kilku 
miesiącach m ęczeński sw oj żyw ol za­
kończyć na sali szpitalnej.

Na całej linji obrona, aż do ostatniego 
tchu ze zmientiem szczęściem prow a­
dzona, trw a kilka godzin. Z podziw-em 
i uwielbieniem opowiadają uczestnicy 
tego boju o poświęceniu i odw adze rotm 
Abrahama, k tó ry  w śród gradu ognia 
duszą i mózgiem był tej bohaterskie; 
obrony. Straszna była to w alka, zm a­
ganie się ponad siły  tej garstki z kilku 
kureniami pojonego w ódką ruskiego żoł 
dactw a. Ponury  św ist wichru, bijąca w 
oczy zamieć śnieżna — m ieszały się z 
nieustanną palbą karabinową i m iaro­
w ym  grzechotem  polskich m aszynek, w7 
k tórych  jeszcze tkw iła nadzieja w y trw a  
nia. Nieprzyjaciel kilkakrotnie zajmuje 
bronione pozycje, ale za każdym  a ta ­
kiem zostaje odrzucony. W  mroźnej, 
grudniowej nocy opadają naszym  ręce 
ze zmęczenia, topnieją ich siły. A tu 
znikąd pomocy, znikąd ratunku. S trza­
ły  zbliżają się coraz bardziej ku miastu 
w  now ym  sw ym  poryw ie zajmuje nie­
przyjaciel dw orzec a w  godzinę później 
wzmocniony kureniem kołomyjskim zdo 
byw a wieś. Okrzyki pijanego haida- 
m actw a ze  strzałam i karabinów  miesza 
ją się w  jeden groźny ton, tu i ótwdzfe 
w re już walka na g ranaty  ręczne. Ofi­
cerowie ruscy, podnieceni sukcesem, 
zbierają i grupują sw e oddziały do dal 
szego pochodu w7 miasto.

W  tym  odmęcie tak  nie równiej walki 
nagle w  sam ym  pośrodku wojsk nie­
przyjacielskich uderzył wzm ożony huk 
strzałów7—nowe zarysow ało  się mgnie­
nie obrony. To broni się dw orek Person 
kówki — owa „reduta śmierci** dookoła 
przez żotdactw o ruskie otoczona — jak­
by rafa w śród  zalewu stercząca. Roz­
bite oddzialki polskie tam  się zgrupo­
w ały , podejmując na now7o rozpaczliwą 
w7alkę w ręcz. P ióro za słabe, by  od­
zwierciedlić bohaterstw o oficerów i żoł 
nierzy. S traszna kośba śmierci przewio 
nęla przez ich przerzedzone szeregi. 
Por. Skalkowski pada i ostatkiem sił 
w raca pod dach, ale zaledwie go tam 
złożono —  dom zdobyty  zostaje przez 
w roga a um ierający bohater znalazł się 
w  niewoli. S traszne m usiały być dla 
niego te ostatnie chwile gasnącego ży ­
cia, nie ży ł już, gdy placów ka została 
odbita przez polski oddz.ał. Boleśnie 
ciężkie są dalsze s tra ty : por. Holak za­
bity, ppor. M azanowski ciężko ranny, 
podobnie por. Szydłowski, ppor. “- ty ­

czyński. pp-c-r. Ilkowski, pchor. G bttnan. 
Pis, Jakób Reuter, b. radca dw oru, 5$ 
lat liczący ochotnik dobyw a ostatnich 

sił ze sw ym  karabinem m aszynow ym

w-7 obranie traconej -pozycji. P o  trzech 
godzinach tej beznadziejnej walki pada 
reduta a resztki sił polskich przebijają 
się pi-zez rozw ydrzone oporem watahy 
i liczą się: z całego oddziam pozostało 
36 ludzi...

Groza zaw isła w  ową straszną noc 
nad miastem. P ierw sza i ostatnia linia 
na Persenków ce legła w  strzępy. P rzez 
plac pow ystaw ow y i park Kilińskiego 
mógł się odbyć zwycięski m arsz w a ­
tah ruskich w  miasto, bezbronne już 
z tej strony, bo jedni padli na szańcu 
m artw i lub ciężko ranni, drudzy w  licz 
bie 36 straceńców , znękanych długim, 
nierów nym  bojem, jeszcze m yślą o opo­
rze, zdaw ało się bezn idzie inym. A owe 
upojone w ódką i chwilowym sukcesem 
w atahy  — nie ruszy ły  w miasto, zape­
wne z obaw y przed ciszą, jaka nagle , 
wionęła od jego strony. W róg czekał 
ranka, by  w kroczyć do L w ow a i kiedy 
p tzygo tow yw ał się do zwycięskiego 
m arszu — stała  się rzecz — nic do w ia­
ry-

Mrok nocny ustępow ał i tanek g ru ­
dniowy szarzeć zaczął — gdy nagle od 
betoniarn. 36 bohaterów  pod w odzą 
rotm. Abrahama ruszyło ku linji nie­
przyjacielskiej. Poszło ich 36 przeciw  
2000 ruskich żołnierzy, — garść prze­
ciw olbrzymiej przew adze. Zatraceńcy, 
co paść chcieli do ostatniego w  obronie 
s ław y  grodu —  już nie z bagnetem w  
ręku, ale z granatem  zbliżyli się ku po­
zycjom rusKim Ciszę rozdziera nagie 
huk granatu, jeden i drugi, rozwija się 
nowa bitw a. S iły naszych dwoją się i 
troją i olbrzymieją w  zrozumieniu k ry ­
tycznej chwili. Nieprzyjaciel zaskoczony 
nie zdaje sobie sp raw y  z  nikłej licze­
bnie cyfry  przeciw ników  a w prow adzo­
ny  w  błąd szybkością w ybnchajacycn 
po sobie g ianatów  ręcznych — po krót­
kim oporze w  popłocrm i rozluźnieniu 
ucieka ku Żubrzy. Oficerowie ruscy pro 
śbą i groźbą starają się pow strzym ać u- 
ciekających w  pootoclui, nasi korzysta­
ją z zamieszania i atakują dalej.

Nieprzyjaciel ustąpił. Nie w kroczy! do 
miasta, u którego bram  grodzili mu dro­
gę sw ą krw ią serdeczna bohaterscy je­
go obrońcy — tw orząc ów  cudny epi­
zod nieustraszonego ducha, bezbrzeżnej 
odwagi, zimnej pogardy śmierci, nieopi­
sanej braw ury , bezgranicznej ofiary, 
bezprzykładnego oporu, owego praw dzi 
wie rycerskiego animuszu żołnierza pol­
skiego.

y j  dniu dzisiejszym społeczeństwo 
hołd mesie Ich  zasłudze odsłaniając po­
mnik, Im na chwałę, potomnym ku po­
krzepieniu... W. nisd.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcia rńe odpowiada.)

Po specjalnych studjbch za granlrą
wyucza się od l  października nrjnowszą 

metodą n.odnvch tańców u

S z u o le  t a f i c ó w
C z e s ł a w y  B u r K a c K i e j

prima baleriny teatrów  miejsk ch i 
S t a n i s ł a w a  K a l i s z e w s K j e g o

baUtm istrza teatrów  miejskich. 
W pisy codziennie od 6 do 7 wieczorem, 
u Frcinciszktńska 7, .Gwiazda", n i751

Przyborniki, (Reiszeigi) Richtera su­
w aki, Fabera Nes' sera, Dennerta 

& Paperjc poleca najtaniej
LEON ĄPPEL i SKA

Lw ó w , L e g io n ó w  1. .5628n

Dr. W!. P o t i s o f i i k !
5747n powrócił i ordynuje jak zwykle

ś w . Z  o  f  j  i  1 0 .
Nabożeństwo ż a ł o b n e

za spokój duszy ś. p.

Ludwika Kubali
odbędzie się we wtorek dnia 30 wrze­
śnia o godz. 10 rano w kościele OO.

Bernardynów. n5806

OLA *iORZELŃr Termometry wszelkich 
rodzajów, rurki do w odiw skazów , ma­

nometry poleca najtaniej 5629n
LEON APFEL i SH.A
   Lwów, Legionów 1.__________



„SŁO W O  PO LSK IE  nr 267 z dnia 29 w rześnia 1924. 7

□  KAMIONKA STKUM IŁŁOW A. 
'2 życia ruskiego. Mic.isoowe społe­
czeństw o ruskie pozostaw ało  dotych­
czas ipod w szechw ładnym  w pływ em  
działaczy z obozu Petruszew yaza, na 
k tórych  czeie stoi paroch ks. Cegielski, 
kilku okolicznych księży i adw okatów . 
Lecz szerokie m asy ludu oskiego, 
zaw sze oporne rozkładow ym  i an ar­
chicznym m etodom  „dyktatorsk iei“ 
klila, ogarnia obecnie w prost w yraźna  
irechęć do ich polityki i wola zgodne­
go w spółżycia z  ludnością polską, w o­
la spokojnego, tw órczego budow ania 
przyszłości na gruncie państw ow ości 
polskiej. Lecz nie chcą zrezygnow ać 
ze sw ego wsiadania zwolennicy'' P e tru - 
szew ycza i na w szelki sposób stara ją  
się przypom nieć ludowi sw ój program  
niszczenia i nienawiści. W  tym  celu, 
bez potrzeby  i realnej podstaw y u rz ą ­
dzili 13 Iipca br. obchód ku czai pole­
głych w czasie w ojny ukraińskiej. W  
miejscowej cerkw i usypano w ysoką 
mogiłę z krzyżem  i  przez cały dzień 
odpraw iano nabożeństw o w raz  z ka­
zaniami, w  k tórych sypały  się aluzje 
pod adresem  polskiego panow ania. 
Obchód sztucznie urządzony, jedynie 
Jla odw rócenia ludu od w spółcześnie 
się odbyw ających uroczystości n a ro ­
dow ych polsdcich, me m ógł pozostaw ić 
trw ałego wspomnienia.

Opowiadają w  mieście o zabaw nym  
incydencie: w  dniu tym  m iano uśw ia­
damiać dzieci o tem, że są ty lko „Ukra­
ińcami". Na zapytanie parocha, kim 
jest, pewien chłopiec milczał, w reszcie 
przyciskany zapytaniem , odpow iedział 
z uśmiechem, że... „żydem  ku uciesze 
zgromadzonych, R^-ecz tiudna  dio u- 
w ierzenia! Dla dzieci staje się n a ta r­
czyw e, sztuczne, na nienawiści oparte  
uświadam ianie przedm iotem  żartów .

Konsystorz gr. kat. nakazał obcho­
dzić rocznicę św . Józetata uroczyście 
całem u ludowi, upatrując w  obchodzie 
iiictylko św ięto religijne ale i środek 
uświadomienia narodow ego. Lecz nie 
podoba się to  skrajny m żyw iołom  „u- 
kraińskim “. Fakt, że św . Józefait był 
męczennikiem za w iarę  katolicką, że 
był zwolennikiem unii, wiernym oby­
watelem  Polski, z pochodzenia pol­
skim" szlachcicem, spraw ił, że w  obcho­
dach obóz ukraiński p rzestrzega  a b s ty ­
nencji, starając  się, b y  ludności nie sta ­
w ało przęd oczym a wspomnienie luuzi, 
w yrosłych na gruncie połsko-kaitalic- 
kim; w szak  m ogą usunąć w cień „bo­
haterów ", co szerzyli m ord i zniszcze­
nie. Na uroczystym  w ieczorze ku czci 
św  Jćzefata w  On. 10 bm. w yw ołam  
karczem ną aw anturę, nie dopuszczaijąc 
do w ygłoszenia deklamacji słuchacza 
państw , uniw ersytetu p. S., obsypując 
go w yzw iskam i „chruń, kaban" tp. 
Rej w  tej mesmacznej burdzie mieli 
w odzić znam tu „heroje" uk ra iństy - 
mołoicy.

Poza tem  w yzyskano obchód dla ce­
lów politycznych; deklamację, w ygło­
szoną przez dziecko kończyło zapew ­
nienie, że za przyczyną św . Józefata 
uwolnimy się „w id teperisznoji; new o- 
11“ a prelegent ks. Z. usiłow ał p rzed ­
staw ić św . Józefata jako działacza, 
chcącego uchronić naród ruski z jednej 
strony od praw osław ia, z drugiej od 
łacińskiego obrządku: zam ordow ano

go zaś, poniew aż posądzono go o ża ­
rn ;ar przeciągania Rusinów na obrzą­
dek łaciński. M owę zakończono w iern 
szykiem, że pow stanie W ołyń , za nim 
rozwinie swój sztandar Halicz „i bu- 
deino panow ały my sami".

Charakterystyczne™  jest, że w ycho- 
dzących z koncertu w ypytyw ali sje- 
niści, jaki był epilog w ieczoru i jego 
przebieg! P rzy toczy liśm y fak ty  zaśle­
pionego działania „Ukraińców", działa­
nia, od którego odw raca się w iększość 
ludu ruskiego. Ni cerkiew , ni kult 
świiętego nic stanow ią zapory w  m e­
todzie gw ałtu  i nienawiści. Nic dziw, 
że w  uroczystościach państw ow ych, 
■ak n. ix w  powitaniu P . P rezydenta  
Rzpltej w  K rasuem  w zięły  udział tłum y 
ruskiego w łościaństw a, w itające z za­
pałem Głowę P ań stw a  w raz  z Pola­
kami. Społeczeństw o nasze musi sobie 
dobrze zdać spraw ę z nastrojów , w  ja­
kich żyje ludność ruska, a samo karne, 
jednolite, zw arte  zdoła w ysnuć hitję 
praktyczną zgodnego w spółżycia

Od chwili pojawienia się klęski w  I 
rouniratwie w  naszych w ojew ództw ach I 
Plrezydjtrm T ow arzystw a  G ospodar­
skiego w e  Lw ow ie przy wsipółuduaie 
posłów  czyniło sta ran ia  u iządiu o u- 
zyiskanie Pomocy dla rolników a  naj­
ważniejszymi rjjaulta.tem 'tych sta rań  
był przyjazd P. Ministra R olnictw a p. 
Janickiego, celem  zapoznania stię z roz­
m iaram i ta j klęski. P . Min s ta r  jako fa­
chow y  rolnik nie przyjechał o fidaM e, 
ab y  w ysluatów ać cenzurow anych i 
p rzygotow anych  przem ów ień i przyj­
m ow ać zorganizow anych przez admini 
siirację delegacją lecz chc a ł na miejscu 
u  ro jników  skonstatow ać klęski.

P  M a lis traw i w  jego podróży tow a­
rzyszy li b. wicem inister rolnictwa p. 
Cnmieiewski, dzisiejszy Prezes Oeu- 
tralną? K asy Spółesk Oszczędności i P o  
życzek i Kom isarz oszczędnościow y 
przy  MinisK-rstwiie rolnictwu, szef De- 
part. nolmictwa p. Dyiaont i szef Dep. 
ekonomicznego M inisterstw u roln ictw a 
p. Królikowski. Skfed ten zapewniał do 
kładne zbadanie stanu  rolnictw a a 
p rzy tem  przez obecność p. Chmielew­
skiego, k tó rego  zadaniem jest kontrolo­
w anie w ydatków  M inisterstw a rolni­
c tw a; zabezpieczył dotknięte klęską 
ro lnictw o od1 skreśleń tak szczupłych 
na rolnilctwio dotacji. W  tym  też  celu 
odbyw ał podróż automobilem, a jako 
iprzew odników obrał sob e reprezen­
tan tów  organizacp rolniczych low »;-zy  
st-wa G ospodarskiego w ą  Lw ow ie, dzia 
łającego na terenie pow yższych  w oje­
w ództw  od 80-ciu lat a reprezentują­
cego obydwue nairodlorwości, ten  kraj 
zamieszkujące.

W  dniu 20. hm. delegacja T ow arzy­
s tw a  G ospodarskiego w' osobach Pre­
zesa fes. W ftołda Czartoryskiiego, se ­
kre tarza  T ow arzy stw a  dJr. Guibrynowi 
cza  i po rpasanego, jako członka W y ­
działu, udała się do B rodów  w  celu 
przyjęcia p. Minóstrra. O czekiwano przy­
jazdu jego z W ołynia, gdzie zapozna­
w a ł się z stosunkami mliejscofwemi i 
przyjazd jego z pow odu trudności ko­
m unikacyjnej opóźnili się 4 2  giodiz. 3-ej.

W  B rodach przyjęła p. M inistra w yż 
w ym ieniona delegacja T ow arzy stw a  
G ospodarskiego, oraz reprezentacja Ma 
łoipolskiego T o w arzy stw a  Rolniczego, 
m iejscowego okręgow ego T ow arzy st­
w a  Gospodarskiego, Zw^ązikiu Ziemian, 
O sadników  i M ałorolnych. W  pudiróży 
tej, k tórą  p. Miincsiter odbył w czasie 
od! 20 do  24 bm., objeżdżając miejseo- 
yviościr Złoczów, Zbiorów, Tarnopol, Na 
stasów , Złotnik;, Podhajce, T ie b u c lu w  
ce, Buczacz. Zaleszczyki, Horodeukę, 
Kołomyję, Piladyki, D cłatyn, N adw or­
na, Kamianna, Kąłusz, Żurawno. S try j, 
Sam bor. Bucńkawa Węiszmia ad Rudki, 
i w  pow rocie do  L w ow a p . M inister 
s tyka ł się bezpośrednio z rep rezen ta­
cjami o rgairzacji rolniczych i z samymi 
rojnakamą. I ta k : w  N astasaw ie P. Mi­
nister w stępow ał do gosriodarstw a o- 
sadnika i zoilknął się z reprezentacją 
tajni'. osaidińków, oglądał zbiory tego- 
roczne w  siddbliiach i ziarno. W  Ziotni- 
kach zwńerJzał gospodarstw o w łościań­
skie m iejscow ego rolnika. W  P iady- 
kach odwiedził gospodarstw o lnodbiwla- 
me bydfh sim entalskiego u gospodarza 
Mednyczifca, go*w skonstatow ał b ar­
dzo piękny rozwój hodowli tej rasy  
bydła, oraz w ysłuchał przemów iema 
tam t. w ójta, w ypow iedzianego w  ję­
zyku ruskim. w którem  streszczone zo 
s ta ły  rozm iary  klęski, oraz ośiwiadcze- 
niic lojalności w obec Państwr,a, odwie- 
doił gospodarstw o i plor.* w  za.g,rodne 
igospodarzą ilaw rykika-

W  Kołomyjj p. Mśtffitcr bel? P,rzyj- 
mioiwany przez Miejsc. Organizację roi 
miczo - handlową, s tw orzoną p c z c z  To 
warzysstwo fio&p.odaisfcśe „Pokucie",

żyistaść i pfacoiwiitość p rezesa p. I io io - 
dyńskiego. W  Podhajcach prezes Okr. 
T ow arzy stw a Goisp. p. Rey Przedsta­
wili położenie rolnictw a na terenie o- 
kręgu, przedstaw ił rozw ój agiond To­
w arzystw a. P. Mtnńsibar zas w yraził 
uznainie ala azlałakrtości a  PO w ysłucha 
uki postulatów  osadników  i gospoda­
rz y  miejsc., reprezentujący-ch poszcze­
gólne Koła T o w arzystw a, zapew nił po­
m oc tak av k ierunku ulg POMMiMOiwych, 
jak i zabezpieczenia patrzebnyct fundu­
szów  na zakup natslan w iosennych.

W  K arm em  ej p. M a js te r  odwiedził 
pokaz byldila ra sy  rhnentaiskiej, k tó ry  
imponująco w wpadł i Rrzedistajwioiiych 
mu 130 sztuk Przez włościan uzufił ja­
ko piarwiszcirzędny m aiurjał lrodoiwla- 
ny. Od Horoidonki aż po b try j miał spo 
sabność oglądać p. Mimisiteir jednolitą 
ra są  hodoiwłi sim entalskiej j w ytrazd u- 
znamiie Ta\varzysitwu_GosŁodaffskócnm  
za lak  w yd atn e  resu lta ty  i zapewnił, 
że 'ta praca nie może uęz,usitać bez o- 
Pieki irządu, gdyż rezu lŁa ty  jej przed­
staw iają dla Państw a wielkae boga-
OlWIO.

W  Kałuszu p. Mnrsiter zwiedzał ko­
palnię, talk na  po wierzchu,t jak i szyby  
i w yraził s w  uznanie adtmiihistiacj: 
kopalni za wz-onuiwe techniczne p ize- 
pre-wadzenie i nozwóji kopalni kaluskiej. 
D yrekcja zaś przedłożyła rezultaty ' no­
w ych poszukiw ań, które zapew niają 
Kailuszowń olbrzymią przyszłość a eks­
ploatacja kałuska w kró tce  stanie się 
pcPA-ażną konkurencją dla kopalni s tra s  
furzkich, przew yższając je znacznie 
Awydajnosccią i gatunkiem  soli p o ta so ­
wej.

W  Żurawinie ogląda! p. Miuiisior pa- 
stwjiatea naduuiesitrzańskie, a  w  drodze 
do S trjtia  oglądali pclkaiz b y d ła  hodo­
w lanego raisy sim entalskiej w  kolonji 
pofckrej, niemeokirej i nuskliej. W S try ­
ju prezes Okręg. T ow . Giosp. orze dro­
żył p. M inistrowi w  bardzo szczegó­
łow ym  m em oriale stan  rolnictwu w  
powiiatacn Żytdacgórw i S tryj, k tóre P. 
M inlsiar jalko joulno - J  najlepszych 
spraw ozdań ipoletcil sóbile v/tręczyc w 
m anuskrypcie.

W  Bieńkowej Waszni p. M inister 
zwiedzał zaldady ogroćmilcze i sz.kółk. 
d rzew  ow ocaw ych, s ta n o a tą c y c h  w.ła 
snii.ść Tow arzystw a’-  Gospodarskiego, 
podziwia celow ość i fachów ść zało­
żenia tych  zalidadówi, wylraizy uznanie 
Plrezydjum za tak  wy'd!atną pracę. Tam  
że  zwiedzi! p. M unster fabrykę kon­
serw , Taw ajzyslw io  D działów e; nale­
żące w  w iększości udżiałow do  T ow a­
rzy stw a  Gorp. a następnie 'Organizację 
hanidlową w  Rudkach z s-rikaroią z 
zakłaidem kalcyrrizacji jaj, należącym  
do Spółki .lajcza-okicj, założonej p rzy  
organizacja handlowej,

Po zwiedzeniu tych zakładów  P. Mi­
n iste r w raz z śwutą i reprezentan tam i 
organizacji miejscoiwyich oraz p. Bun- 
dzylakiiem, i eprezentanitem Spółki han­
dlowej Sb w iąż — by ł K3dlo#mowąny 
skromny/m obiadem przez T o w arzy ­
stw o  Gospodarskie, w  ciągu którego 
prezes T ow a-zyytw a ks Witioid zar- 
toiryski w ygłosił dc iP- Mńrństra przetnó 
wionie, w  któa'ern naszkfcoiwai dotych­
czasow ą p racę T ow arzy stw a  Gcspod. 
rozm iary klęski, k tó rą  mieliśm y spo- 
sobrość sfcoustatować — i prosił p. 
Miraistra o opńekę nad rolnictw em , tak  
silnie dotkiTiętem kięską tegoroczną ' 
,nail T ow arzystw em  Gospodą>-sk:ciit!, 
k tó rego  wys-łbn P. M m tster miał spo­
sobność ocenić

P. M inister w odpowiedzi z#wiaczyf 
że przytyli do Małopolski, skoro- tylko 
skccistatowane zostały klęslnk przyihył 
•rtis tySco Jako m inister rolnictw a, lecz 
jiako rolnik i wdżaęczny jesł T aw arZ j-

stn,’U Got-POidarsktomu, że dało  mu 
m ożność z-apoznaim się tak cłoklaunEe 
z rozmiaiami; klęsk przez zerknięcie 
się bezpośrednio- z  -nohiTr-arnii i przez 
objeM yw ne przocisitai^enie szkód. Za­
pew nił też p  MinSster, że usilnem je­
go staraniem  będzie, dopomóc w  tem 
kirytycznem  Przesileniu rolnictw a w o­
jew ództw  Małopolski, które zwiedził, 
w  m iarę zasobów  skarbu państw a, w  
każdym  razie jednak przez odpisanie 
w zględnie odroczenie płatności podat­
ków  i zaoezpriieczęu-k; Potrzebnych kre­
d y tów  na zakupno nasion wrosonnycii. 
Zaznaczył feż p. M inister, że saicody, 
k tó re  miał sposobność stw ierdzić, jrrze 
szły  jego przjrpuisziczema i że nołnieitwo 
bez pomocy rządow ej w  tej bogatej 
części kraju  nie będzie w  stanie doko­
nać odpowiednio zasiew ów  w iosen­
nych, przez co skarb  państw a ponieść 
może niepow etow ane s tra ty .

Na tem miejscu nie tnogę si,ę po- 
w stozym ać od w yrażenia  zd)2nwiieraia, 
w obec zachow ania się w oiew ody ta<r- 
mapol.sklego, k tó ry  uczuli się dotknięty 
tern, że M inister ui^ędow nie go o 
siwym przyjeździe nie pawiiadoimił i im 
mio, fż by ł powiadom iony o tym  fak­
cie przez T ow anzyttw o Gospodarskie, 
w  dlmiu przyjazdu p. M inistra z T arno­
pola w yjechał. W  m om encie tak k ry ­
tycznych  klęsk P. w ojewoda nie uznał 
za  stosow ne, jako gospodarz w ojew ó­
dztw a zetknąć się z P. M inistrem i 
p rzedstaw ić m u potrzeby w ojew ódz­
tw a, składającego się praw ie w  cało­
ści z ludności rolniczej a  stanął ną s ta ­
now isku urzędnika, k tó-y  dopiero na 
rozkaz z g ó ry  otrzym any oczekuje na 
przyjazd dygnitarza państw ow ego

R rzy przejezdnie Przez Tarmoirol ude­
rz a ł mas w szystk ich  ncP łychany  brud 
i zaniedbanie bądź co bądź s to ic y  wo 
jew ództw ą tak, że trmdńo sooie 'vyr- 
obrazić komunikację po mieście, jeżeli 
obecnie w  dobie długotrw ałej posuchy 
Rrzuz kałuże, kupy gnoju i w yboje r a  
p ierw szorzędnych ulicach Przejechać 
r ie  miożna. Jeżeli już p. Wiojcwoidi; roi 
uOctwo w  jego wojewrództw ie nie ob­
chodzi, m ożeby zewinętrz-ny w ygląd 
m iasta które u^nać należy jako naj- 
brudimejsze w  caliej Rzpltej, witnnoby 
obejść Więcej aniżeli rozsyłanie portre 
tów  swoich po stauo-stwach i żądanie 
od talkowych zapłaty za takow e. Ze 
zdziwieniem też skonstatow aliśm y, że 
P. w ojew oda stanisław ow ski wdedząc 
o przyjeźazie P. M inistra n-ie mógł od­
łożyć sw ego w yjazdu na polowanie na 
jelenie, k tóre i tak  praw dopodobnie z 
pow odu imałów jeszcze nie rycząj za 
to  z calem uznaniem podnieść m usim y 
obyw atelskie stanow isko j zaintereso­
wanie się poilożeuiem kraju p. woje- 
wo,dy Iwo-wiskiego, k tóry  w  w y czem o  
jących konferencjach P. M inistra brał 
udz-iał osobiście.

W  rozm ow ie z p. M inistrem  zwróci­
łem Mu uw agę na dotychczasow e trak  
tow anie ro ln ictw a w  państw ie, które 
w  św ietle cyfr przedstaw ia się p raw ­
dziwie beznadziejnie. P rzyjm ując daty  
statystyczne ogłoszone przez rząd, 
gdziiie ludności rataiczej w  państw ie 
jest 17,500 000. oraz k red y ty  “w ostat­
niej dobie rolnictw u przyznane, w ypa­
da, iż na głow ę rolnika k red y ty  te  w y  
noszą 25 groszy, a m ianowicie:

Rząd udzielił ostatnio 2.000.000 zł. 
na k redy ty  t. zw . gradow e dlla w łoś­
cią r s  twa. 2,090.000 zł. na akcję zas'ew - 
r ą  jesienną dla w łoścraństw a a 250 000 
zł. na k red y ty  gradow e dla w iększych 
w łasności. G dybyśm y zaś przyjęli i do­
tąd  udzielone k red y ty  dla rolnictw a w  
ogólnej sumie 12,250.000 zł., to  na gło­
w ę rolnika w ypada jodynie 70 grro-szy. 
Jeżeli porów nam y te cyfry  z ostatm o 
przyz-nang subw encją na bezrobotnych 
w  przem yśle 6,000.000 z!, i jeżeli przyj­
miemy d a ty  sta tystyczne, że ludu xści 
zatrudnionej w  przem yśle jest 3,780.000 
1 1 mu głow ę ludności zajętej w  
przem yśle w ypada subw encji 1 zł 50 
gr. C yfry  chyba ostatecznie m ów ią sa 
me za siebie Tego rodzaiu zubożanie 
stałe rolnictw a i braia opioici nad głó- 
wrfti gałęzią produkcji w  Państwie, mu­
si doprowadzić do katastrofalnych sto­
sunków w  naszym  budżecie państw o­
w y . n. Posei Łuszczewski

Tai5 cudnie i sSodlto żadna Kooieta dotychczas na świeeże nie
umiała Kochać jah :

słynna, p^zepięsena kochanica bo"aczy rzymskich, potem cesarzow a Bizancji. —  
T o olbrzym e arcydzieło zaćmi zupełnie w szystkie w  H jH ir U I S f  
dotychczas w ytw orzone filmy. W to rk u  li IlliliL  j j Ł f c W w

Ministsr roiniciwa w Mahpa!scs wschodniej.
Podziwiał roz-wój tej crgaiiiżacf i sprę-
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TE ATR WIELKI.
N 'e d / i e l a ,  2 8  - b i n .  „ C a i m e n " .
P o m e d z m ł e k ,  2 9  b tn . ,  „ D a n t o n " .
W t o r e k ,  2 0  b m . ,  „ H u g e n o d " .
8 r o d u ,  1 p a ź d z ż c n u k i ,  t e a t r  z a m k n i ę t y  

i. p o w o d u  g e n e r a l n e j  p r ó b y  z e  Z ł o t a  
R e n u " .

C z w a r t e k ,  2  p a ź d z i e r n i k a ,  „ Z ł o t o  R e n u "  
W a g n e r a .  ( P r e n r e r a . )

P ‘ą t e k .  3  p a ź d z i e r n i k a ,  , jK Łl i ń s k i “  B a l u c -  
k 'e g o .  ( .P r e m i e r a . )

TEATR M.4ŁY.
N i e d z i e l a .  2 8  b m . ,  „ P r o f  K l e n o w " .  
P o m e d z k t i ł e k ,  2 9  b m  „ P r o f .  K l e n o w " .  
W t o r e K ,  3 0  b m . ,  „ P r o i .  K l e n o w " .
Śroua. 1 października, „Sześć p is ta c  . 
Czwartaki, 2  (Paźdci-crnłica, JProf. Kle­

pów".
P i ą t e k .  3  p i ź d z i e  r u r  Kai. „ P r o f .  K l e n o w “ .

TEATR NOWOŚCI
N ied z i& ta i. 2 3  b m  
l^ o riredzjJa ileJc , 2 9  b m „  „ P a j a c y k ” .
W t o r e k ,  3 0  b m . ,  . . P a j a c y k 11.
Ś r o d a .  1 p a ź d z L  r i ś l l a .  „ P a j a c y k " .  
C / w a r t e k ,  2  p a ź d z i e r n i k a ,  „ F r c , s q i i i t a " .  

( \Y >  .-.tęp  O s t r o w s k i e g o )
P i ą t e k ,  3  p a i ź d z i e r n i k a ,  „ P a j a c y k " .

—  Cyrk A . Kornackiego, L w ó w ,  n l .  K o ­
p e r n i k a  3 3 . D z 'ś ,  w  m e d z łe l ę , '  2 8  b m . .  p o ­
p o ł u d n i u  w r a l e z ą  d w ^ e  p a r y :  41‘ Osi1 s z a m -  
p io n  S z w e c j i  z  m-strzcm ś w s t a  . S w a t y n  a 
'  s z a m p i o n  r u n i u ń s k '  Żorżesko z  s z i m p ó - -  
n e m  Arokuhlem ( a k s  c z a r n a  m a s k a ) .

W i e c z o r e m  walczą t r z y  p a ł y :  s z a m p i o n  
Mcrton z Maślukiem Z are m b ą  k o z a k  z i -  
poi o s k '  Bogadrow z  m u r z y n e m  Bambula > 
Kogenbauni ( N * e m c j ) z  Rolandem.

W  p o n i e d z i a ł e k ,  2 9  b m .  w a l c z ą _  _ t r z v  
p a r j  : Al> O g l*  z  B o g a t i r o w e m .  G r i k ' s  z e  
S v . a l y r ń a  W  B a m n u l a  z e  S p i e w a c z l d e m .  P o -  
z a t e m  n o w y  p r o g r a m  c y r k o w y , .

BIURO f  O M £ £ R T O \¥  E A. T 0 2 R K A
C zw ntek 2 pażdzieniKa 19:4

LSDj A l i p k o w s k a
P r m a d o n n a  T r a n ó w  

. a w e n s k i t u o  w  P e t e r s b u r g u  o n  n J  O p e r y  
w  P a r y ż u ,  L a  S c a l :  w  M e d j o l a n i e ,  C o v e n i -  
G a r d e n  w  L o / d y n e ,  M e t r o p o l i t a n  Opery 

w  N o w y m  o . k u .  C a r l o  i t .  d .
1 iLty u óeyfartha. ■ 5703 

' ~ 0 _

K\m Cbimera ”0sS r
(W  n o c  K a r n a w a ł o w ą )  d r a m a t  e r o t y c z n y  w  ó  
a - u a c n .  W  g ł .  roli IĆ A  L E N a E F F Y .  8 M 5

- -  „Zloio Renu". P r e m i e r a  d z ' e ł a  W a ­
g n e r a  o d b ę d z i e  s i ę  u L o h w o u a l n i e  w e  c z w a r  
tCK, O b s a d ą  s ta iM W - ą  p p . : R o t o w s k a ,  T ę -  
c z tu ro w  s u a .  O s t r o w s k a ,  P u p o w i c z ó w i i a ,  
O k o i i s . t a ,  ’ H i n g - b r ó w n a , ,  C y g a ^ K T  O o l ió c K  , 
I w w m k 1, K w a t k o w s k . S c h u t z .  N l s -  
d _ ;o l s k :. N a i d m t n i ć  w y i p a d a .  ż e  s t r o n a  d e -  
k o r ą t y w n a  w y p a d n i e  ś w * e U i ie ,  ja ik  r ó w n i e ż  
w s z y s t k i e  e f e k t y .  O g r o m n a  p r a c a  r e ż y s e r a  
L e ^ Y C .G e g C ’ { k a to & łm .s : r z . i  / n n y  C a f e  g w ą -  
l r n c i e ,  ż c  „ Z ł o t o  R e n u "  s t a n i e  s ń ę  p i e r w ­
s z o r z ę d n ą  a t r a k c j ą  d l a  m u z y k a l n e g o  L w o ­
w a .  P o d k r e s b ć  n s i l e ż y .  ż e  c a ł y  n a s ®  z e s p ó ł  
l a i r . y s i y c z n y  p r a c u j e  z  z a p a f t e t n  n |ad t g e -  
n i a l u e m  d z  c ł c m  W a g n e - o w s k i e n :  k t ó r e  w y  
n i - g a  s p e c j a l n y c h  w y s l k ó w .  O d  w t o r k u  
3 0  b m  b ę d z > e  m o ż n a  z a m a w i a ć  j u ż  b U e ty .

S p r z e d a ż  abonamentów. D y r e k c j a  T e ­
a t r ó w '  d o n o s i ,  ż e  s p r z e d a ż  b l o c z k ó w  a b o ­
n a m e n t o w y c h  o d b y w a ć  s 'e  b ę d z i e  t y l k o  d o  
s o b o t y .  4  p a ź d z i e r n i k a .

—  „Profesor Klenow'* C i e k a w a  t a  s z t u ­
k i  z d o b y ł a  s o b 'e  n a  p r e m i e r z e  w  T e a t r z e  
M a ł y m  duże p o w a d z e n i e .  P r z e d m i o t e m  
s e r d e c z n e j  o w a c j i  b y ł  r e ż y s e r  S o s n o w s k i ,  
g o r ą c o  o k l a s k i w a n y  i w y w o ł y w . a n y  k i i k a -  
k ,  u tn ie ,  o b o k  m e g o  z a ś  p p . : H a ń s k a .  R y ­
b i c k a .  O k o r m c k i  i H i e r o w s k i .  S z t u k ę  w a r t o  
i s t o t n i e  z o b a c z y ć .

—  I  ‘f i l a  L i p k o w s k a .  ś p i e w a c z k a  ś w f a t o -  
w e j  s ł a \ v y r i*  p l m a d a n n a  t e a t r ó w  z a g r a n i ­
c z n y c h .  i a ik : O p e r y  M e r j c ń s k i e j  w  P e t e r s ­
b u r g u .  L a  S c a l*  w  M e d i o l a n i e .  G r a n d  Ope­
r y  w  P a r y ż u  o r a z  p r a w  e  w s z y s t k i c h  w i e l ­
k i c h  o p e r  a m e r y k a ń s k i c h ,  w y s t ą p i  w e  
L w o w i e  z  w / ł a s n y m  k o n c e r t e m  w e  c z w a r ­
t e k ,  2  p a ź d z i e r n i k a  b r .  Z n a k o m i t a  a r t y s t k a ,  

ł k t ó r a  w  u b i e g ł y m  t y g o d n i u  d w u k r o t n i e  z  
n i c z w y k ł e m  p o w o d z e n i e m  ś p i e w a ł a  w  
W  a r s z a w 'e .  w y k o n a  u  n a s  d u ż y  p r o g r a m ,  
o b e i m u i ą c y  3  g r u p y  k o m p o z y c j i  r o z m a i t y c h  
s t y l ó w '  w  k o s t i u m a c h  d a n y c h  e p o k .

= □ = =
— Baczności „ Związki, Organizacje 

Chrześcijańskie! W szyscy solidarnie ad- 
daiemy sw e głosy przy wyborach do 
Kasy chorych w e Lwowie na wvłącznie 
chrześcijańska listę w j oorców Nr 7 
pracodawców i listę Nr. 8 pracowników. 
Cześć!

ChrześcHańsk Zjednoczony Komitet W y- 
borczy dla' Kasy chorych we L w o w i e i 
Kołłątaja 4.

Zarząd okręgowy Tow. Rozwoju Życia 
narodowego ve Pokce, we Lwowie, ul. 
Legionów 3, 1 p.

Program dnia dz:siejszego.
U roczystości dzis*e.,sze rozpo~z.na 

się na cm entarzu Obrońców Lw ow a 
pośw ięceniem  kaplicy, w ybudow anej 
■przez godir.p £zezeirego uiznamia i po- 
pairera dla sw ej zapobiegliwej p racy  
Law. „S traży  mogił polskich B ohate­
rów ". PośwfęceM a dokona j m szę św. 
odorawii Ks. A.rcyhilsllmp D.r. B. T w ar­
dowski, k tó ry  przemówii .następnie do 
zebirarijtdt. Z kolefi naslł&plą przemó- 
wlienia p. Neumaniorwiej, Przewodinńczo- 
eej 'Lowarz-yisLwa, prez. N ietaana, po­
sła Cz. M ączyńskiego i P- Klim. Sikor- 
śkle^io,

O gedz. 11-fej min. )5 nidlbędwle się 
poiśwsęcemie kamienia węgielnego pod i 
bndiO'Wę slltrzydiia gm achu w  Korpusie 
Kadetóyy Nt., 1.

O godz. 12-tej nftn. 40 odiLęldIric sfę 
ma dzieaizinou gmachu DOK. VI. roz- 
darSc nagiró,dl z.wyo:ęsikiem,ii zosipdłowi 
w  zay-iodacb strzeledtlidi o mistirzow- 
s tw o  W ojsk Bolskicli na mek 1924. Mi- 
strzoyystwo to zdobył zespól ęa«;ego- 
w ych 40 pp. Wyniki, zaw odów  ogłosi 
kierowmift zaw odów , p/k. Zumemmar:, 
pcczem  przemówij p. Min. Spraw  W oj­
skow ych. i

O godl? 13-te^ naistąp: odsłonięcie
tablicy pam iątkow ej ku cssoi dykiraioira 
Riomirałda __Traiig,iitta. Przem ów ienia 
w ygłoszą przew ód. Kom,Kte.Ła pro4. 
Leon Syroczyński, poczerń tab l:cę 
PTzejmśa w  posiiadamae miasta pre®. 
Neumam, wkonuu przemówti p. Mini­
ste r Spraw  Wojskofwych.

O godz. 16 mEm 30 nastąpi pioświę- 
cenie pomnika ku czci PóiegW ch na 
Persemkó.wce w  r. 1918 i 1919. Rozpo­
cznie uroczystość złozen:e  raportu  do­
w ódcy hornonowegio sz\yaL’m#irf 14 p. 
flftanów. Przem ów ! następn i; ilm. „Stu a 
ży  miogł potekidh B ohaterów 1* p. Ma- 
za'no.\vtska, poczem na-sitąpj paśrwflęccnlu 
po m n lk a ji Prze-jęcae go przez prez. 
Neumana. Wkoiiicu przemówii dir. Stan. 
Zagórski w  imieniu 7wia»zlku O broń­
ców Lw ow a.

Z DOK. Lw ów  kcnnumiikują: Jutro, 
na uroczystości odsłonięcia Pomawka na 
Pensenków ce, z rozkazu pana mlraLstra 
opraw w ojskow ych zastąpi go i prze­
mówi] genciraf broni Tadeusz Roz w a­
diów skl.

r«n miaasxmmem

7, SALI SĄDOWEJ.

lii czein się młodzież żyć r t r r
y

F t p ?
,¥EiyM fi

(Przerwanie rozprawy).

Rozpraw a pizcciw ko komunistom ż y ­
dowskim aobiega korca. Przesłuchano 
już w szystkich świadków, odczytam, 
dokumenty, brak jednak było klasycz-. 
nego św iadka kom. poi. Łabiaka., k tó ­
ry  miał katow ać oskarżonych. Św iad­
kowi temu, k tóry  należy obecnie do ko 
mendy poheji w  Wilnie, nie można S fłó  
doręczyć wezmmnia na rozpraw ę, bawi 
bowiem na urlopie gdzieś w okolicy 
Nowogródka. Żeznania tego świadka 
będą ciekawe, oskarżeni bowiem w ie­
dząc. że Łabiaka nie ma, opowiadań me 
stw orzone rzeczy o sposobie prowadzę 
nia przez niego śledztwa — sądząc, że 
przecież znajdzie się ktoś, kto uw ierzy 
w  te bajki, I znalazły się dzienniki ży ­
dowskie, które ze ścisłością oma! 
stenograficzną notują bezczelne skarg; 
kandydatów  na przyszłych Trockich 
czy innych R adków  a natomiast pomi­
jają milczeniem lub podają z dyskre-

tnein niedowierzaniem zeznania św iad­
ków  lub treść dokumentów zbTja.ących 
z  całą stanowczością zarzuty kornuni- 

I stów . To też zapewne pęknie bomba1, 
gdy Łabiak stawi się w e w torek na roz 
prawie.

T rybunał dowiedziawszy się, że kom. 
Łabiakowi nie doręczono wezwankt, w y 

I shd wczoraj telegram  do komendy po- 
heji w  Nowogródku, by św iadka tego 
z. urlopu odwołano i odesłano do L w o­
wa.

W obec tego okofo godz. 1! pizedpoL 
m zerw ano rozpraw ę do w torku godz. 9 
rano

Po przesłuchaniu Łaoiaka lub ew en­
tualnie no odczytaniu jego zeznań, zam ­
knięte zostanie postępowanie dowodo­
we i nastąpią w yw ody  prokuratora i 
ubrońców.

W yrok  spodrjizwany jest w torek wie 
czor.

8 BaEMiaMkgMilBUBigtagni

— Następny numor „Słowa Polskie­
go" ukaże się we w iórek o zwykłej 
■flćłKze:

- * 0 —
— ,,TeodOia‘‘ w  kinipi, „Lew". Z pośród 

filmów w hicżącjrn sezoińe naijwRksroni 
powodzeniem c‘eszyć s;ę będzie wspaniała 
opopea filroowai, odtwarzająca losy pięknej 
Teodory, kochankiy ccisairza Jusfy.ni.ma. 
Rita Jolivet w roli)' J eodory stw orzyła n'e- 
za-remniainą kreację weLkiej kurtyzany. 
Świetna gna artystów , przepych wystawy; 
precyzja zdjęć i żywość akcji składa s'ę 
na niezwykłą fascynującą całość. Arcy­
dzieło to wystawione będzie w  najbliższy 
w torek w dwóch semiaidi naraz w  jednym 
p ro p airre  w naijwięikszym kinotontrzo 
„Lew“. 5'324 ,

— Lekcje I4-dn!owe wyrobu dywanów 
smyrneńskich ręcanei roboty rozpoczynają 
s*ę 2 października 1924 r„ na ktpre zosta­
nie przyjętych' 20 pań. Lekcje od 4 do 6
i od 6 do 8 w ‘ecz,. \VpĄy w  dihe po\j'sze- ! 
dn'e od 10 do 12 i od 4 do 7 w  Pierwszej 
polskiej w ytw órn1 dywanów smyrneńskich 
ręc/nej roboty Kaapite L*twinowicza, Lwów 
ul. Zvblil(iewicza 18. 5825

Tow arzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych 
(gmach Muoeum Przeim ^towego) Ogólna 
„W ystawa Jesienna,1' arfvstów  malarzy 
oraz wvslaiwy' indy W dualne prof. Paw ła 
Gajewskiego i prof. Adama Bunscha. 5834

— Min, gett. Sikorski we Lwowie
W czoraj wdocaureTn przyjechiał d'i 
L w ow a minister s-praw wkiil Ikhwych 
gen. Sikorski. Na dw orcu oczek i Wał 
go gen M alczewski w  at'oczeu;iu s / ra- 
bu DOK., wojewdtda Zimny, prezydent 
Neuiinann ptrzedstawiciele mrzę-
dów j)aństw o\\ych . P o  p rzc jścu  przed 
frantem  kam ranjj honaroiwej 19 pp. 
p. m inister udał się ao salonu refce-poyi-

ncgo, gdzie pow itał go gen. M alczew­
s k i  ii:nie.niu,u v ojiskowości, woj. Zimny 

urcemem w ładzy cyw dnej oraz prezy- 
dionit Neuman iunkimem miasta. Z dwor 
ca udał się P. minister w raz z świt i 
do w ojew ództw a.

Już ^deszłtf ■4ovueTci
na kostjumy f ła t zcze i suknie 

damskie do Magazynu 4973

£ . i t o ? i e g o  U w i ^ r y
Lwów, u  l i c  ji H a l i ^ K a  l O .

— IV. O só ln 'L Z jazd  Leśników pol­
skich. Zjazd1 delegatów  Zwldzku Leśni­
ków  w  Rzeczypospolite! Pclslkicj, od­
b y ty  w  dniu 29 czerw ca ór„ zamłepo- 
kiojony w  najw yższym  stopniu zamie­
rzoną reform ą orgatrzacji i admwistira 
cii. lasów  państw ow ych, ogólmem pu­
stoszeniem lasów  polskich, oiraz sz e ­
rzoną k rzyw dzącą opinją o leśnikach 
uogóhnającą sw tyikane nadużycia czy 
Jrieudiolność, które z całą bezw zględno­
ść ^  w inny być  karane — postanow ił 
zwiołać do W arszaw y' Ogólny Zjazd 
leśników z całej Polski w celu w y­
kreślenia Ikłi! rozumnej i tw órczej po­
lityki giospodarczo-leśnej. oraz celem 
skonsolidowania leśników i po\yzfęc:J  
uchw ał tyczących w spólnego ich dzia- 
łanra. Zorgan zo‘\\ anic Zjazdu powie­
rzone zostało Głównemu Zarządowi 
Zuiiązku Lośn/ków, .w obec czego z.wra 
cam y się do ogółu leśników o iaknaj-

lychlejsze zgłaszanie referatów  oraz 
piiseirmych wntoisków. na Zjazd: które 
przez kom itet zostaną rozpatrzone i 
uzgodnione. Ko'm)tet organ izacy n y  
Zjazdu po P,rzepro,waazen'u Prac przy- 
gatow aw czych i ristaleniu program u, 
ogłosi term/n Zjazdu. Leśnicy chcący 
wziąć udział w Zjeździć w:'rtnd poiddć 
sw e nazwisko, zajmowane stanow ispo 
i adrtes, o-raz przestać dlo Zarządu 
Związku 10 z! na koszty  urządzenia 
Zjazdu. KoircsPondetKiL j p'eniądze na­
leży pr/.esyfai. pod adresem  Związku 
Leśników, W arszaw a, Foksal 14.

— Dziwoląg administracyjny. P rzy  
staraniach o  uzyskanie św iadectw a 
tożsam ości w  tut. DyreKcjli pohicii trze- 
oa — oprócz przedłożenia diokunuein- 
tów  — przedstaw ić d:wu świadków, 
k tó rzy  maja stw ierdzić tożsam ość pro­
szącego, Okazuje się, żc w  pośęcu 
'd-.lncńnych Przepisów, a może ty i,ko 
dotyczącego referenta, tego celu róe 
spełnia anj lndeks!.:akademi'c)\ii, ani. le­
gitym acja urzędnicza. In.nomi s)ioiw\r, 
dwu nieznanych urzędHiiikioiwi ROltefji 
św iadków  ma mieć w  jego oczach 
więcej znaczenia, niż publiczny dbkn- 
nrent, jakim jest ilndóks aikademick,:1, lub 
też  w ystaw iona przez IP ząd  Państuro- 
w y  legitym acja urzędnicza. Sądzimy, 
ze odpo.wiedniem Avyjaśnd«3Glieni tej 
sp raw y  powinna s/e zająć cldlmośna 
Wibdza

— Serdeczne Bóg zapłać składa Za­
rząd  zakiaidu św. Józefa dla niknsleczal- 
nych we Lw ow ie Przy ul. Kurkowej 
1. 53 w szystkim  dostojnym  irictektr,- 
rom j prolektcrkom , jlaieateż ofiairodaw 
oom. którzy  w  dniu zbiórki przyczy- 
■liii się do ulżenia niedoli cierpiących.

) — © —
— Na m ocy par. 19 ustawy, prasn- 

wej, tiprąszatny o łaskaw e sj^os-towa- 
,r.i-ą ,,noitaikV'2'nm'ieszczo.nej w Nr. 265, 
rdk  XXIX. z dnki 27 w rześnia br. ;>od 
ty tułem  „Firm a „Wawel" przewozi w 
tfukturze to w ary  zagraniiczne11.

Nieprawdą jest jakoby Dyrekcja Ceł 
w q Lw ow ie w  dhiu 26 bm. sam a wpa­
dła na niesłychane praktyki ojnitraii 
iinaijfeogb przedislębiiorstiwa w e W c -  
dn.'ru, .która w balach tek tu ry  Pirzewir,- 
zlla do Lwatma lulksusowe tow ary  za- 
isiraniczre, natom iast jest praiwlćią, że 
nasza filja w e W ’edniu wysjosoiwala 
na dniu 15 bm. tj. 4 dfii prz-cd nadej­
ściem wymliuniiioinego tiowa.ru ao  Lw o­
w a do Dyrekcji! Col następujący tele­
gram  i pi'sm'0 ;

„Dyrekcja, W iedeń, dnia 15 w rze­
śnia 1924. PT . D yrekcja Ceł we 
Lwoiwiie. Dnia 13-go bm. doniosła 
ausTro-Polslra Izba H ard low a w e 
W iedniu naszemu p. dyrcktorenyii Sa 
fiiroiwi, że nieialkd p. N agiar z?oż'T 
tam protokół, iż w  dnodzo do Polski 
znajdhje si:ę przesyłka szmuglujaca 
koronki’w  baliach telitury. Poniew aż 
lz-bie H andlowej wteJdomem jost, że 
w iększość Przesyłek do Pc4siki zała­
tw ia nasza firma, p rzeto  w ezw ane­
go telefonicznie p. dynoktoira S a tr a  
zapytano, czy ynadcrno mu o prze­
sy łce  31 bab tek tu ry . Po sfw ierdze- 
lnu \\’ dotyczącym  oddziale okazało '  
sie, że przesylba taka zositafa rze- 
czywi-ściic wysilana na zleoente me- 
jalkiiego p. M ajera Ehirenprei.sa w w a­
gonie Nir. 180132 do Lw ow a. Jako 
firmie polskfoj, zależy nam bai dzo 
na tern, żeby Poidobnyim eszustw om  
i szmuiglerstwTim koniec, położyć, to 
też u^sła.l.iiśmy do D yrekcji C d' te­
legram następującej treści:

„Donośmy, ze Anstrcpolska Izba H.un- 
tllcwa \V'cdeń posa.ua protokół do»ie- 
sienJa, że w orzcsyłce tektury *rzy- 
d/Jeśc' ieden bak ukryte są koronk' j 
hafty. Pon'eważ taka przesyłka' przez 
nas odeszła do Lwowa w wafionie 180132 
prosiniv udaremnić zamierzone oszustwo 
' postarać s'ę o przytrzymanie odbior­
ców".

Odnośnie do tej sp raw y  zaznacza­
m y, że kiijent p. M ajer Ehirenpnus 
nie podlał, jak silę to u .nas zwykle 
Praktykuje, nazwiBica odbiilorcy to­
w aru , lecz zażądał nd nas listu do 
naszego oddaiiajlu we Lwowie, który 
upoważnił oddaw cę tego listu do o- 
debrarriia w yżej \\"ymi:,er.i,0'nej p-ze- 
sy łk i Już z tego paw odu wnoLsImt , 
że ząszedł tu w y p a iek  przem ytni­
c tw a  i jeszcze ra z zyiracaimy sr.ę do 
Dyiroikjąjli Cel z prośbą, by  zai-ząd®iia
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Z u m a l e  n t ó d l
lajnowsze angielskie, francuskie, wiedeńskie i polskie od 69 gr. począw.->zv. — Cenniki odwrotnie 

bezpłatnie. — P. 1 . Krawcom i KrawczyGom udziela się odpowiedn. rabatu D lt odsprzedawcsw

* r “" P. GIERYNOWICZ, Liii, Ettllil, p.

KUPNO I SPRZEDAŻ -

W ILCZURY r a s ó w .  ..w u m le s ię c z n e  s p rz e d a m . G ro ­
c h o w s k a  !> (k o n ie c  L is to p a d o ) . 5744

F O R T E P IA N  k ró tk i ,  k rzy żo w y , 
k n y  o ra z  dw ie  sza fy  i o b ra z y  s p rz e d a m  N ow y

P ft-

SKłćtu nut

b a rd z o  d o b ry
. IfS . azy sp rz e d a m .
Ś w ie t 3. p a r t e r  p raw y . H a n d la rz e  w y k lu czen i. 57S3

WYPR AWY k u c h e n n e . K re d e n s , s tó ł ,  Z ta b o re ty ,  2 
s to ln ic e , p ra s o w a c z k a , ła w k a  — ty lk o  85 z- . /  s t o ­
la rn i  M y d la rsk ie g o , Ł y c z a k ó w  22 w  p o d w ó rz u  n a  
iew o . 5773

K U ŹN IE k o m p lu tn e  i w e n ty la to ry  „W uIK an“ lla f a ­
b ry k  i k o w a li p o le c a  M. K ie rsk i, H an d e l ż e la z a  
L w ów . P a s a ż  M ik o la sc h a , F ilja  T a rn o p o l, 5415

Romanowfczu 11.
boczna pl. Akademic­

kiego. Najtańsze wydawnictwa zawsze na 
składzie. Wysyłka na prowincję. 4754

MODELE F 4 RYSKIt w  w itk im  w yborze o ce­
nach przystępnych lo le c a  Topolm oka, Koperni­
ka 1. 5104

M A JĄ TEK  1.500 m o rg ó w , p a ła c , b u d y n k i k o m p le tn e , 
in w e n ta rz  żyw y i m a r tw y , s ta c ja  w m ie js c u  38 d o ­
la ró w  z a  m o  zę M a ło p o lsk a . W illa  c a ła  w o ln a , 
k o m to r t ,  o g ró d , s ta jn ia ,  s p rz e d a  lub  z a m ie n i z a  
m a ją t t . ; .  A je n c ja  Lw ów , C h o rą ż c z y z n a  27, — T e le ­
fo n  16 2-2. 5741

P A R C E L Ę  m a ja  w  ś r ó d m ie ś c iu  p rz y  t ia m w a ju  k u p ię  
z a ra z . W ia d o m o ść  T a rn o w s k ie g o  8 1. p ię tro . 569*

DYWANY
perskie i strzyżone poleca rajtaniej 

Kazimierz SKIBIŃSKI, Lwów, Kopernika 4
naprzae fw  S zk o w ro n a. 4568

M AG A ZY N  k a p e lu s z y  E u g e n ji D ro fo w sk ie j, H a lic k a  20 
i. p- p o le c a  k a p e lu s z e  w sz e lk ie g o  ro d z a ju . P rzy j­
m u je  p rz e ra b ia n ie . 4875

kołdry, materace, poduszki, 
bieliznę pościęlową, dywany, 

dekoracje, m aterje meblowe poleca KAŹ. 
SKIBIŃSKI, — Lwów, — Kopernika 4.

n a p rze c iw  S zk o w ro n a . 4569

K A M IEN IE  m ły ń sk ie , fa b ry k i J . T ra p p -P ilz n o  (Cze­
c h o s ło w a c ja )  p o le c a  ze  s k ła d ó w  R o lin d u s t r ia  S. A. 
L w ów , F re d ry  9. 4790

D O  SPR ZED A N IA . K a r to f la rk a  S ie w n ik  19 rzęd o w y , 
ś ró to w n ik , p łu g i 1 i 2 sk ib o w e . Ś iu s a rn ia  J o s .  V ej- 
k ru ta  K o c h a n o w s k ie g o  N r. 90. 5808

F U T R O  o k a z y jn ie  s p rz e d a je  w d o b ry m  s ta n ie  z b o ­
b ro w y m  k o łn ie rz e m  S tr z a ła  6, b o c z n a  Is sa k o w ic z a  
p a r te r .  5822

Ź R E B iĄ T  SZ L A C H E T N Y C H  c z te ry , po  o g ie rz e  p e łn e j 
k rw i a n g ., p ó łro c z n y c h , p o  p rz e c ię tn e j c e n ie  125 
z ło ty c h  (czy n n i o f ic e ro w ie  25 p ro c . zn iż k i)  s p r z e d a  
Z a rz a d  s ta d n in y  Iz y d o ró w k a  p o c z ta  Ż u ra w n o  s t. 
k o l. H n izd y c zó w  K o c h a ^ in a .  5828

ł
MIESZKANIA.

S P O K O JN Y  k a w a le r  p o s z u k u je  p o k o ju  od  lis to p a d a . 
Z g ło sz e n ia  p o d  „ O f i c e r 1* d o  A d m in is tra c j i  zaraz.* 
 .....  ■__________________________________ 5835

PO SZU K IW A N Y  p o k ó j u m e b lo w a n y  z  o s o b n e m  w ej­
ś c ie m , ś w ia tłe m  e le k tr ,;  d z ie ln ic a  o b o ję tn a ,  c z y n sz  
w ed łu g  u m o w y . O fe r ty : „ A b so lw e n t- , A d m in . 5S29

PA N N Y -STU D EN TK I z n a jd ą  w y g o d n e  p o m ie s z c z e n ie  
w ra z  z d o m o w e m  z d ro w e m  i* o b fite m  u trz y m a n ie m  
w d o m u  in te lig e n tn y m  w o s o b n y c h  s u c h y c h  i o b ­
s z e rn y c h  p o k o ja c h  z  k o m fo r te m . W ia d o m o ś ć  w 
A d m in is tra c j i .  5807

D W IE p a n n y  s tu d e n tk i  z n a jd ą  w  in te lig e n tn y m  d o m u  
w y g o d n e  u m ie s z c z e n ie  z  ca ’łe m  u trz y m a n ie m . Z g ło ­
s z e n ie  u l, św . T e re sy  38 1. p. o d  g o d z in y  1 d o  5 p o ­
p o łu d n iu . 5653

„IN FORM A TO R* B iuro  m ieszkan iow e. K f u e n ik a  
22, »e]efnn 446. poszuku je  dla so lidnych  z a m o ż ­
nych  Iek<*u łów  m ieszkan ia  różnych  pokod . p i z ł -  
r-row adza zam ian y  w W a rsza w ie . K rakow ie . P o ­
znaniu . p( freebuf z y  w  kupnach i s p rzed aż y  n ie­
ruchom ości, dób r la sów . 4912

P O K Ó J z o s o b n e m  w ejśc iem  w ra z  z u trz y m a n ie m  
o b o k  T e c h n ik i d la 2 s tn d e n tó w  d o  o d s tą p ie n ia .  
Z g ło sz e n ia  A d m in is tr a c j i  „ S p o k ó j" . 5750

Z a m ia n a  m loszkart S ta n is fa w ó w -L w ó w .
ZA M IEN IĘ m ie s z k a n ie  w S ta n is ła w o w ie  z ło ż o n e  z 3 

p o k o ji  i k u c h n i, n a  w p rzy b liżen iu  ró w n o rz ę d n e  
m ie s z k a n ie  w e L w ow ie. B liższych  w ia d o m o śc i u- 
Izieli iriż. A. H o ra , S ta n is ła w ó w , u l, P io t r a  S k a rg i,  
L. 5. 11. p, «■«*-5783-

O SO B N Y  p o k ó j z c a łe m  d o s ta tn ie m  u trz y m a n ie m  
w o k o lic y  T e ch n ik i d la  a k a d e m ik a  za  c e n ę  200 z ł 
d o  o b ję c ia . Z g ło sz e n ie  w a d m in is tr a c j i  S ło w a  P o l­
s k ie g o  p o d  „200*4. 5772

W Y N A JM Ę p o k ó j k a w a le r s k i u m e b lo w a n y , z a  d o ­
b ry m  c z y n sze m  o d  za ra z . Z g ło sz e n ia  d o  A d m . S ł. 
P o isk . pod  „ K a w a le rsk i p o k ó j" . 5790

BIU RO  N1E M CZ Y N O W S KIE J ~  Lw ó w, p la c  A k a d e m i-  
c k i 3, T e le fo n  1361, p o s z u k u j  m ie s z k a n ia  d la  s o l i­
d n e j p o ls k ie j ro d z in y . '  5764

DWA e le g a n c k o  u rz ą d z o n e  p o k o je  p rz e d p o k ó j d la  
z a in o ż n e h o  p a n a . A d m in is tra c ja  „ W ła d y s ła w a " .

5693

A PA R T A M E N T  5 d u ży c h  p o k o ji ,  p rz e d p o k ó j k o r y ta ­
rzo w y , ła z ie n k a , k o m fo r t ,  k u c h n ia  p rz y n a le ż n o ś c i 
z a m ie n ię  n a  m n ie js z e  m ie s z k a n ie  4 p o k o i lu b  w y­
n a jm ę . Z g łu sz e n ia  B iu ro  S o k o ło w sk ie g o  p o d n '\n .ir -  
ta m e n t" .  5700

D O  O D STĄ PIEN IA  4 —5 duży ch  p o k o ji  z  p rz y n a le ż ., 
z k o m fo r te m  w c e n tru m  o ra z  c z ę śc io w a  s p rz e d a ż  
in e b li. Z g łu sz e n ia  w raz  z -o f e r tą  d o  a d m in is tr a c j i  
p od  „M ars- . S69U

— POSADY POSZUKIW ANE. _

O SO B A  m ło d a  p o s z u k u je  p o s a d y  ja k o  g o s p o d y n i do 
s a m o is tn e g o  ż a ż ą d u  n a  w ieś . „M arja"  u p a n i” S k a r ­
bek , K ró lo w e j Ja d w ig i 23. 8740

LEŚN IK  a u to r ,  la t  35 z m ie n i p o s a d ę , w y k a ż e  s ię  p o ­
le c e n ia m i ja k o  p ie rw s z o rz ę d n a  s iła . Z g ło sz e n ia  
p rz y jm u je  z g rz e c z n o ś c i F . B. Lw ów , S a d o w n i-  
c k a  34. 5749

T E C H N IK  IV. ro k u  z d o b re g o  d o m u  p o s z u k u je  p o ­
k o ju  u m e b lo w a n e g o  e w e n tu a ln ie  z  c a łe m  u tr z y m a ­
n iem  Dr. B o ry , D ro h o b y c z . 5659

A G R O N O M  D u b lań c zy k  z  p r a k ty k ą  d w u d z ie s to le tn ią  
w z n a n y c h  m a ją tk a c h  p o w a ż n ie  p o le c o n y  z a ra z
p rz y jm ie  p o s a d ę . S o k a l, C h m ie le w sk i. 5012

O SO B A  z d ro w a , z d o b re g o  d o m u , m a ja c a  d o b re  r e ­
k o m e n d a c je  p o s z u k u je  p o s a d y  k lu c z n fc y  lub  o b e j­
m ie  o p ie k ę  n a d  d z iećm i. D o A d m in . P o d  X . Y . /..

5784

ZA JĘCIA  ja k o  s e k r e ta r z a  w w ie lk im  m a ją tk u  z ie m ­
sk im  lub  z a k ła d z ie  p rz e m y s ło w y m  s z u k a  a k a d e ­
m ik  la t  25, p o s ia d a ją c y  p ra k ty k ę  b iu ro w ą , h a n d lo ­
w ą  i g o s p o d a rc z ą ,  w e z w a n ie  d o  A dm . d la  M. P.

___________________________ 5770
O G R O D N IK  ż o n a ty , b ez d z ie tn y  p o s z u k u je  p o s a d y  od  

1 lis to p . O g ro d n ik  G w o ź d z iec , K. S ta rź y c k i. 5705

K A SJER  ru ty n o w a n y  p o w a ż n e j in s ty tu c j i  b a n k o w e j 
p o s z u k u je  p o s a d y  k a s je ra , b u c h a l te ra , m a g a z y n ie ra  
itp . z  d o b ry m i re fe re n c ja m i. Z g ło s z e n ia  p i s e m n e :  
B iu ro  o g ło s z e ń  Lw ów . Z im o ro w ic z a  14. 5730

A B SP L W E N T  s z k o ły  h a n d lo w e j, p o s z u k u je  p o s a d y
' ja k o  p o m o c n ik  b u c h a lte ra  w e fa b ry c e  lub  f irm ie  

h an d lo w e j. Z g ło sz e n ia  d o  A d m in is tra c j i  S ło w a  P o l­
s k ie g o  p o d  .R u ty n o w a n y " .  £823

WOT.NE POSADY. —

S Ł U Ż Ą C E G O  b iu ro w e g o  p o s z u k u je  f irm a  J. A. B aczew - 
s k i Z n ie s ie n ie  k o ło  L w ow a. Z g ło sz e n ia  o s o b is te  ze 
św ia d e c tw a m i w g o d z in a c h  p rz e d p o p o łu d n io w y c h  
w b iu rz e  fa b ry k i. 5728

A D W O K A T w m ie ś c ie  o k rę g o w e m  o b o k  L w ow a p o ­
sz u k u je  k o n c y p ie n ta  n a  b a rd z o  k o rz y s tn y c h  w a ru n ­
k a c h . Z g ło s z e n ia  A d m in is t r a c ja  „ A d w o k a t1*. 5654

RZĄ D CA  fa c h o w o  w y k s z ta łc o n y , s a m o d z ie ln y , p o ­
trz e b n y  o d  1 m a rc a  1925 d o  300 m o rg o w e g o  m a ­
ją tk u . O d p isy  ś w ia d e c tw , (k tó ry c h  s ię  n ie  zw raca )  
p r z y s ła ć  p o d  a d re s e m  Ł a s to w ie c k i  u l. D w e rn i­
c k ie g o  12. 5830

Spółka fikcyjna Eksploatacji Soli Potasowych
poszukuje dla sw o ich  z a k ła d ó w  

w  K ałuszu

e le k t r o m e c h a n ik a
z  d łuższą  praktyką na kopalniach.

O d n o śn e  podan ie  z życiorysem , . r e ­
ferencjam i i w ym ienien iem  w ysokości 
w y n ag ro d zen ia  k ie ro w ać pod  ad resem : 
Lwów, P lac Smolki 5 . S p ó łk a  
A kcyjna Eksploatacji Soli Po­

tasowych. 5804

Rozn BsicieSkę rss, 
g a z e t

■* poszukuje

„ ł iO f Hien"
Z g ł o s z e n i a  d o  K a n t o r u .  Z i m o ­

r o w i c z a  1 5 .

-  NAUKA I WYCHOWANIE. -

LEKCJE J ę z y k a  f r a n c u s k i e g o  i n ie m ie c k ie g o  i k o n ­
w e rs a c ja , s tu d ja  w' P a ry żu  i D reźn ie . Ul. K lonow i- 
c z a  10 II p, d rzw i n a  w p ro s t ,  5719

L E K C JE  j. f r a n c u s k ie g o , l i te r a tu r y  i k o n w e rs a c ji  u- 
d z ie ia  n a u c z y c ie lk a  z  d y p lo m e m  z a g ra n ic z n y m . 
M u ra rs k a  51, o f ic y n a  I. p, m . 4. 5714

A B SO LW EN TK A  k o n s e rw a to r iu m  ze  z ło ty m  d y p lo ­
m e m  u dzie li lekcji fo r te p ia n u  m e to d ą  p ro f . K u rtza , 
ja k o te ż  ję z y k a  f ra n c u s k ie g o , we L w ow ie  lub  n a  p ro ­
w incji. C eny  u m ia rk o w a n e . Z g ło s z e n ia  do  A d m in i­
stracji ped  „ Z ło t y  d y p lo m " 5809

LEK CY J g ry  fo r te p ia n o w e j u d z ie la  d y p lo m o w a n a  
k o n s e rw a to rz y s tjc a  u cz en n ica  p ro f e s o ra  K u rza , ul. 
D ą b ro w sk ie g o  4 p a r te r .  Z g ło s z e n ia  g o d z . 12— 1.

*___________ __________ __________________________  5689

ZNANA firm a  Jo lantia  ro z p o c z y n a  p ra k ty c z n e  d o ­
m o w e  n a u k i k ro ju  i s z y c ia . P rz y jm u je  c o d z ie n n ie , 
S ta s z ic a  8, 11. p. b o c z n a  C h o rą ż c z y z n y . 5683

K U RS w sz e lk ich  ta ń c ó w  m o d n y c h  ro z p o c z y n a m  co  
p ie rw szeg o . Z a p is y  o d  5 - 8  L .oeffler * F r ie d r ic h ó w  5. 
(o b o k  p la cu  A k a d e m ic k ie g o ) . 5646

Gimnastyka rytm?czr.a
metoda Jaoues l>alcru7ci>’a

(p. G. Dzieoiewska i L. Bisanz)

Kiirs oiy sEsoiEZisoi iiezjkawłstkisio
(prof. W. Raszkowski)

Od 1-go października wpisy rozpoczęte

zuui m m  i. p il,
LISTOPADA 73. 5715

— ZGUBIONO. ZNALEZIONO. —

U NIEW A ŻNIA M  z iu b io n a  k s ią ż e c z k ę  w c is k o w a  n a  
n a z w isk o  Iw an B erd c i, s ze reg . e r . ISS7 j u k i  M a te 

..................... in k i.p ow . L .s k o , s y n  iw a n a  i T an 5743

-  RÓŻNE DONIESIENIA -

FILO M E N A  JA W O RSK A  egz. p o ło ż n a  p rz y jm u je  z a ­
m ó w ie n ia  n a  c z a s  c h o ro b y . L w ów , B a ik i 14. 5793

5709

Z a s tę p c ó w  w ę g ło w y c h
w każdej miejscowości do sprzedaży węgla 
wagonowo wprost konsumentom poszukuje

B O N A  i S R A
M i k o ł ó w  P o ls k a  Ś lą s k .

Stanisław G r a b sk i

N a r ó d  a  p a ń s tw o .
Cena 1 '— Zł.

Czasopisma,
Dzieła,

Broszury,
Afisze 

wszelkie druki

*N TSYTUT te c h n ic z n o  dentystyczny ul. K o cn an o w - 
s k ie g o  16. s p r ,

ZN/>NA f irm a  „ J o ia n d a “ S ta s z ic a  8 II. p. (ró g  ul. 
C h o rąż czy zn y )  p rz y jm u je  w sz e lk ie  ro b o ty  z z a k re s u  
k o n fe k c ji d a m sk ie j po  u m ia .k  rw anych  c e n a c h . 556S

PRACO W N IA  s u k ie n  i k a p e iu s z y  .K o ła  P o le k - ul. 
L eg ii n ó w  1. 3 (p rz e z  p o d w ó rz e )  w y k o  tu je  w sz e lk ą  
g a r c e ro b ę  d a m s k ą  i d z ie c in n ą , szykc w n ić  i p o  
u m ia rk o w a n y c h  c e n a c h . O d 1 p a ź d z ie rn ik a  k n rs  
k ro ju  i k a p e lu s z y  pod  k ie ru n k ie m  d y p io m o r  a  lei 
s i ły , u cz e m c y  f irm y  „V iu t“ w P a ry ż u . 58 io

Naprawą dy w a n ó w
w sze lk ieg o  ro d za ju  5*21 

uskutecznia się w iak najkróiszym czasie 
po cenach najniższych w pierwszej polskiej 

wytwórni dywanów
mii UTwaiana. Łtrtw. mattakn ».
PlIIHJlIiKIIlEiisIis
po znacznie z ■ izonych cenach wykonuje 

p :e ws-zorzędna p acownia krow.
A. V R7ES?!irWSXIEr,0 i WARSZAWY 

L w ó w , C h o rą żo z  y zn a  5 , I. p.
57.59 róg Akademickiej.

— Szkoła kroju najnowszego systemu. —

oraz

p r z s j m t i j e

Lwów 
Zimorowicza IMS,

z  F s& ry k i f i r f s *  K r. P a fo ć k fB g s
w  B u c z a c z u

poleca 4444

PIOT^ NUZIK0WSKI
Magap towarów fiławalispli i kiHmfiw

w e  LWOWIE, UL. ŚZAJNGGHY 2 ,
(beczn3 Kopernika).

Pierwsi p E  5 w S  5 w S  smyroiia- 
skidi nrnń tSsty

K arola Lit wincs w itz a , Lwtw, Zybhkiewicza 13
wyrabia dywany na zamówienia w dowol­
nych kolorach i rozmiarach po cenac.i 

fabrycznych 5825

« JA l
KLATKI na ptaki, WAG! dzie­
siętne i ciężarki PIECE s z a ­

m o to w e  —  poleca

H.gClERSKi* ffońiti M m
L W Ó W ,  Pcisa^ MikoEascha

Fifja* Tarnojicl. 5818

j l l s i k i

laaD rasG annflgsK C B niim m eaaC T ffn
j Dotychczas J 
‘ 75 złotych 

a teraz 
25 zł. CENY SPfiD ! Dstychczasj 

J 75 żłotyc li

I

a iperu 
25 zł.

H
fi

L

Dopóki zapas starczy Arysyłamy z a  zaliczeniem pccz nucm  (płnei si\ pr/y 
odbiorze) koinpiet tow arów  w nujlccszycn gatunkach z piui w rzoizęd ych fsb \k  
ty iko  za 25 złotych a mianowicie: 1) 3 metry to t a r j  na ubran e, kostjum 
lub palto d o b -e ’0 gatunku ostatnie! ntpdy. 7.) 3 metry ro  ■ ;ze\vki do1 ic.gn 
gatunku. 3) 3 ręczniki w kwiaty białe baidzo trt.ałe . 4) 3 Lhułteczi;i batystowe 

męskie lub dam skie 5) 3 pary 'skarpetek lub pończodi dobrego gatm lci.
za p—esy.l c dolicza się 1 złoty 5(36

Nasz adres I ^ A N U F A E a U R A  K  Ł ó d ź , P o m o r s k a  7
gHBs taws B aaaae iaa tsaB aeg g B isg aaaE tasg sa  a s s ’..

ODDZIAŁ
HftHHI SSH1AH  3. a
we LWOWIE, ul. Kopernika L. 4, telefon 155 i 832. 
w KATO WICA UH, ul. Jana 14 — telefon 12 10

objąw szy z«s'ęnsHvn na W s c h o d n i ą  M a ł o p o l s k ą  k o n c e n u  wę­
glowego „ G I S l S C T S E A *  Spółka Akcyjna na Górnym Śląsku, 
sprzedaje  węgiel ten we wszystkich sortym entach uznany ogoluie 
dla swej wydajności kalorycznej za ntyiepstsy tak w w agono­

wych ilościach, jakoteż detajlicznych i z dostaw ą przed dom.
Na żądanie udziela k r e J y t u  w o k e lo w -o g o , a także oddaje wę­
giel ;ia spłaty w ó i w ięcej r a t a c h  z a io s :ę ~ z n y c h  Dla instvtn> ji 
zakładów przemysłowych, kooperatyw  i ousprzi daw ców  przy sta- 
łych dostjw ttrłi w iększy-h ilości s p e c j a l n o  w a r u n k i  i o p a s t y  
* c e n u ik o w e  do dsobnruo  umówienia. 5820



t2 „SŁO W O  PO LSK IE Nr. 267 z dnia 29 w rześnia 1924.

C o  d a j e  s i l ę  s ł a b y m  a  c b ę ć  d o  ż y c i a  r e k o n w a l e s c e n t o m  to  j e s t

E n s  ź y w i u c e :
Produkcji; „ P O R T E R U "  w Arcyksiąźęcym browarze w Żywcu rozpoczęto w roku 1885, a podniosła się ona w tym czasie stokrotnie.
Piwo to  nie tylko dzięki swej dobroci, lecz także z. powodu swych skutków ojeietycznych, cieszy się wielkiem uznaniem, bywa też :rzez powagi lekarskie zalecane jako 

środek odżywczy, djetetyczny dla chorych na nieżyt żołądka, jakotaż przy osłabieniach oiganów oddechowi cl wreszcie jako środek wzmacniający ula rekonwalescentów.
Liczne świadectwa sławnych profesorów oraz pisma dziękczynne rekonwalescentów, daje temu uznaniu wymcwny wyraz.
I tak w książce Dra Józefa Wiele

S T Ó Ł  D L A  C f iO R Y C H  N A  Ż O L /\D E IL
wydany nakładem Hansa Fellera w Karlsbadzie, Wiedniu i Lipsku, poprawione i przejrzane przez med. prakt Dra F. Ineichena dyrygującego lekarza zatcładów Dra Wiela w Zu* 
rychu i N iedelladzie czyia się na sironie 68, ze „ P O R T E R "  z Arcyksiążęcego browaru w Żywcu, jako nader odpowiedni djeTetyczny śroaen na stó ł dla chorych na żołąaeio 
poleconym oyć może.

Zwraca się jeszcz; szczegó ńejszą uwagę na kilka przytoczonynych poniżej świadectw lekarskich:
Piwo znane „ P O R T E R  Ż Y W I E C K I "  stosuje ze znakomitym skutkiem jako środek odżywczy u chorych, osłabionych i rekonwalescentów, cierpiących na brak apetytu.

D r .  N e u s s e r  w. r.
Jostarczony mi przez W. P. „ P O R T E R  Ż Y W I E C K i "  w butelkach ^stosow ałem  w kilku wypadkach niedokrewności (anemji) tudzież u rekonwalescentów, cierpią­

cych na brak apetytu, ze znaKomitym skutkiem, wobec czego „ Ż Y W I E C K I  P O R T E R "  jaknajlepiej polecić mogę.
Dr. Karol Gross w. r. era. Ord. Szpitrl Izr. we Lwowie.

Majac sposobność stwierdzić kilkakrotnie dodatnie działanie P O R T E R U  z b-owaru krajowego w Żywcu u pac|entów niedokrwistych i rekonwalescentów po długotrwa­
łych i ciężKich chorobach, mogę poświadczyć z uznaniem, że wyrób żywiecki nietylko nie ustępuje pod żadnym względem porterowi angielskiemu, ale nawet go przewyższa.

D r .  J a n  F r ą c z K i e w i c Z  w. r. L e k a r z  S z p i t a l a  B o n i f r a t r ó w  
i  S e K u n d a r j u s z  s z p i t a l a  ś w .  Ł a z a r z a  w  K r a K o w i e .

„Pf" TTER *YWlECKr‘ dostać rneżrsa w następujących handlach delikatesów i restauracjach:
h o te l „GEGRGE". pl. Marjacki,
Musiatowicz, Janik, 3 Maja 2,
Hotel Krakowski, pl. Bernardyński,
M isia^ow icz W ł ,  AkademicKa 18,
Kcztor bayer,
Restauracja Tzkowron, Kope-mka 3, 
Kawiarnia Udziałowa, Róg Piekarskiej 
Zwoliński Florjan, Heimańska 8, 
hó/ski B ron isław , pl. Marjacki, I

c e k e r a l h a  r e p r e z e n i a ^ a  
MA WSIHODWĄ MAŁOPOLSKĘ

R e s ta u ra c ja  (L asocki) Fm a,
Rudek Bazylewlcz, p.. Marjacki,
Kafka Marja.i, KrakowsKa,
Folta Józef, Sapiehy 23,
Żółciński Andrzej. Batmego,
Koloński Piotr, 1 rybunalska 10,
Lewicki M chał, Zyblikiewicza 2,

i Maksymowicz, ul. Sokoła 1,
! Jarymowicz, Restauracja Ludwiga,
I ul. Krakowska,*

Flitsser Samuel, Jagiellońska,
Kojoński Jan, św. Zofji 15,
Skulski Michał, Leona Sapiehy,
Winnicki, (Fma Fried) ul*. Kochanowskiego 6 
Atlas, Rynek, róg Dominikańskiej, 
u ie itm a jtr  Wilhelm, św. Zofji,
Rybak,
■Uśarcwicz, Sykstuska,

! Nowak Józef, pl. Halicki,
Restauracja Hygieniczna, 3 Maja, 
Kawiarnia „Renesans" 5 Maja,
JHger, ul Mikołaja,
Bronisław Dąbrowski, Łyczakowska, 
Adler Csias, Pasaż Hausmana.
Mantj Jakób, Hciel Francuski,
Moś* W ilhelm , Hala Targowa ni. Halicki, 
Gerlach Henryk, Hotel Europejski.Hellreich, Ormiańska, 5811

„ Z D R Ó J  Z Y W X E C K I “ >Sp. ogr. oap .
M. K A R A W A N  i SI .  S T A C H O W I C Z

L W Ó W ,  u l .  K O Ś C I U S Z K I  ‘2 4 -  ( K ó g  p l .  S m o l K i ) .

i8I i n y i  f ile r
(f. SiliM itan}

L w ó w ,  O o b i e s R i e g o  4 -
poleca: futra według wzorów najmodniej­
szych i.ajiepszej jakości i po cenach bar- 

uzo uiniai kowanych. £616 O d b iorcom  hurtow ym  

w ysok ie  rabaty

HE

od T 4 5  Z Ł  od V -  Z ł.

pita „RUCH* \mtm, KilińsKiego 1.
5602

H A R  A T Y dba PT. UjŁęamkćdt/ NA P. A T Y
O B U W i Ę  D O B O R O W E

sprzedaje najtaniej tylko KATOLICKI MAGAZYN pod firmą

„ J O T  — E /S "  Lwów, plac Kapitulpy 1 2 ,1 piętro.
obok firmy F. Kr,auer i Syn. 5001

naEBBBag m i

'*> W 4 VM.m HV »pp JlłWIWgtflWWWB

B A N K

Telefony
1310, 2014, 

2012.

w Krakowie

O te ś a ł L w ó w
TRZEUECO HAJA L. 16.

Telefony
1310, 2014, 

2012.

m  RATY S- NA RATY

nfirszśsifa&ska 
fiirtswn&Gfciiwla ss

C( L w ó w

R T K S K  2 4 .

Najlepsza 
reklama 

dać 
ogłoszenie 
w „Słowie 
Polskiem-*!

Najlepsza pasza dld Bydła mJtcznego i mity

s ile  l i l i i  i l i s i  n i !
5513 sprzedaje

Ccfraitia ro Bfitidarowfe l nafycBmiasfową dosfarcą.

przyjm uje w k łady, dyskon- 
I tuje weKsle, udziela kre­

dytu i przyjm uje w k ładk i 
J na u m ów ion y  procent.

przyjm uje zlecen ia  w  zak re­
sie  papierów , dew iz i walur, 
kupuje i sprztc.aie listy 
zastawne orzedewszyst- 
kiem Banku Krajowego, 
Hipotecznego i To w. Kred. 
Ziemskiego. 5002

za stęp stw o  Krak. T ow arz. 
W zaj. U bezpieczeń P rze­
prow adza w szystk ie  rodzaje 

ubezpieczenia ż y c io w eg o  
oraz u łatw ia kredyt osob isty  
ubezpieczonym  w  sw oim  
dziale życ iow ym .

1 Czas odmmt prenumeratą na paźozśerniłf.
Redaktor otipowyediaiiny j zarządca drukami: WUitlm. Antoni skrzyczyńskL Z dntkariu „Słowa Polsiriero4*, Lwów, Limorowicza 15.


